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Niewczesne żale
Odpowiedź m arszałka Sejmu tow. Daszyńskiego 

na  a rtyku ł marszałka Piłsudskiego.
W  początkach września r. b, zgło­

sił się do mnie p. prem jer Świtalski, 
a  zapytany przezemnde, czemu mam 
zawdzięczać jego wizytę, prosił mnie 
o pośrednictwo w zwołaniu konferen­
cji z przewodniczącymi klubów po­
selskich z rządem  w spraw ie racjonal­
nego traktowania budżetu. W yłączył 
tylko pp. Ukraińców, Białorusinów i 
komunistów.

Konferencja nie doszła do skutku, 
chociaż, a  może dlatego, że miał w 
niej wziąć udział p. M arszałek P ił­
sudski. Z licznych artykułów i prze­
mówień pp. przewodniczących klu­
bów można dziś sumiennie wywnio­
skować, że pragnęli i pragną zwoła­
nia sesji sejmowej i w Sejmie goto­
wi byli rozmawiać z rządem  i z p. 
M arszałkiem  Piłsudskim. Można to 
nazwać „Kanapeefrage", ale niepo­
dobna wziąć za złe posłom, że po 
sześciu miesiącach przymusowych fe- 
r j i  żądają zwołania parlam entu, aby 
omówić, jak ulżyć niedoli Ludności, 
dotkniętej obecnym stanem gospo­
darczym, opracować odpowiednie u- 
staw y i aby dowiedzieć się, czego 
właściwie chce rząd i jakich metod 
zamierza się trzymać przy  trak to­
waniu budżetu. W szak rząd ma obo­
wiązek konstytucyjny  przedłożyć 
parlamentowi budżet w październiku. 
Cóż dziwnego, że posłowie we wrze­
śniu zw racają uwagę rządowi, żeby 
zam iast nieoficjalnych narad  umożli­
wił narady  oficjalne, zamiast „kon­
wentu sen jorów" w Prezydjum  Rady 
M inistrów zwołał Sejm i w Sejmie 
swoje poglądy wyłuszczył.

W ręczając p. prem jerowi odpowie­
dzi siedmiu klubów, dodałem, że, 
gdyby chciał w tej sprawie zwrócić 
się jeszcze do mnie, oczekuję wia­
domości do wtorku, dnia 17 wrze­
śnia.

Konferencja z pp. posłami do 
skutku nie doszła.

Rozumiem rozgoryczenie z tego 
powodu p. prem jera Świtalskiego. 
W szak był to — po pięciu miesią­
cach pracy i urlopu wypoczynkowe­
go — pierwszy krok, przezeń uczy­
niony w kierunku Sejmu. I pierwszy 
ten krok nie udał się. Przypuszczać 
wolno, że młody prem jer nie zraził 
się tern pierwszem niepowodzeniem.

Ale czego nie rozumiem, to nieza­
dowolenia p. M arszałka Piłsudskie­
go, że nie mógł konferować z p. po­
słami!

Jak to?  Po sławnej herbatce w 
Prezydjum  Rady Ministrów u p. dra 
Bartla w m aju 1926 r., po igraszkach 
z „zwoływaniem" i „otwieraniem" 
Sejmu, po obelgach listu z 1 Lipca 
1928 r., po obeldze w nieposyłaniu 
oficerów do Sejmu do rozpraw  bu­
dżetu M inisterstwa Spraw Wojsko- 
■wych, aby tam nie shańbiono mundu­
ru  wojskowego, po obelgach w mo­
wie senackiej w r, 1929, po obelgach 
w artykule „Dno Oka", po przem ó­
wieniu przed Trybunałem Stanu, po 
zadokumentowaniu nienawiści i po­
gardy do całego Sejm u  i do wszyst­
kich posłów, może p. M arszałek P ił­
sudski wyrażać jeszcze niezadowole­
nie, że pp. posłowie nie przyszli na 
narady, gdzie On miał przemawiać? 
Niedobrze tedy rozumiem, dlaczego 
pisze artykuł pod prześlicznym ty ­
tułem „Gasnącemu światu", w któ­
rym drukuje własne wierszyki, wspo­
mina młode lata i Olimp i Piękną 
Helenę, porusza skarby uczuć ze

wspomnień dziecięcych, a potem lży, 
chociaż tym razem nieco ciszej, nie 
tak gromko, jak poprzednio. Pośród 
obelg czuć jak gdyby melancholję...

skiego z zapytan:em, czy zechce 
mnie przyjąć. Po otrzymaniu zgody 
owa osoba trzecia dała mi znać o 
tern. Musiałem więc napisać list do 
p. M arszałka Piłsudskiego z prośbą
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Aby znaleźć punkt wyjścia dla 
swego artykułu, powołuje się p. M ar­
szałek Piłsudski na rozmowę ze 
mną, która odbyła się dnia 24 czerw­
ca r. b. od godziny 5 do 6 popołudniu 
w Belwederze.

Było nas tylko dwuch. P. M arsza­
łek Piłsudski wielu szczegółów roz­
mowy zdaje się nie pamiętać, a ja 
mam pamięć w tych rzeczach dobrą. 
Ustalę zatem wyraźnie punkt wyj­
ścia, t. j. część rozmowy czerwco­
wej.

Ale najpierw jedna uwaga. Osoba 
trzecia — politycznie tutaj obojętna 
— udała  się do p. M arszałka Piłsud-

0 naznaczenie terminu rozmowy. 0 - 
znaczono 5 godzinę w poniedziałek, 
24 czerwca.

Kiedyśmy usiedli, przedstawiłem 
niedolę kraju. Przytoczyłem, że 
znów bierze się u nas 3 do 5 procent 
miesięcznie od pożyczek, że ruch j?u- 
dowlany jest w okropnym zastoju, 
że płace robotnicze są nadzwyczaj 
niskie, że chłopi dostają za swoje 
zboże po kilkanaście złotych za ko­
rzec, a kartofli nawet nie próbują wy­
wozić na targi, że ciasnota pieniężna
1 bieda dokuczają ogromnej masie 
ludności w państwie.

Ciężkie położenie ekonomiczne po­

tęguje jeszcze ciągła walka Rządu z 
Sejmem, tak, że ludność jest zanie­
pokojona ekonomicznie i politycznie.

Prosiłem o decyzję w stosunku do 
Sejmu. Albo niech rząd rozwiąże 
Sejm, a wtedy ja nie mam nic do po­
siedzenia, albo jeżeli Sejm ma nadal 

istnieć, trzeba, aby mógł pracować z 
rządem i w tym celu trzeba stworzyć 
jakąś większość. Większość ta  nie 
musi być na długi czas tworzona, ma 
tylko położyć kres walce i umożli­
wić współpracę. Zwróciłem uwagę, 
że trzebaby stworzyć większość 
choćby dla przeprowadzenia pew­
nych, niezbędnych, umówionych po­
przednio projektów Zauważyłem da­
lej, że kluby P. P. S. i „W yzwole­
nie" gotowe są do nieuprzedzonego 
dyskutowania poważnych propozy- 
cyj, które powinien uczynić klub 
B. B. ‘ W. R. jako najliczniejszy. 
W skazałem na ostatni kongres „W y­
zwolenia", gdzie olbrzymia więk­
szość wyznaczyła p. Thuguttowi 
miejsce w szeregu. Jednem  słowem 
wskazałem, że opozycja P. P. S. i 
W yzwolenia staje się ze względu na 
ciężkie położenie kraju, potrzebę za­
radzenia niedoli Ludności i w poczu­
ciu odpowiedzialności za los kraju— 
zdaniem mojem — znacznie um iar- 
kowańszą.

Zaznaczyłem daiej, że w sprawie 
zmiany Konstytucji nie słyszeliśmy 
dotąd w Sejmie nic więcej, jak ty l­
ko mowy „sztandarowe", a  nie mie­
liśmy sposobności usłyszeć spokoj­
nych obrad i argumentów w Komi­
sji. Dałem wyraz zapatrywaniu, że 
zmiany Konstytucji trzeba przepro­
wadzić argumentem, a  nie kijem (od­
powiedzi na to właśnie zapatryw anie 
nie widzę potrzeby tutaj p rzy ta­
czać) ,

Nikt mnie do wyrażania moich za­
patryw ań do Belwederu nie wysyłał. 
Poszedłem do Belwederu, bo tam 
mieszkał człowiek, który ma faktycz­
ną władzę zwierzchnią od m aja 1926 
r. Poszedłem wtedy; gdy położenie 
gospodarcze i polityczne kraju  było 
ciężkie i nie czekałem, aż się do ja ­
kiegoś rozpaczliwego stopnia pogor­
szy. Nie mam arm at do dyspozycji, 
ani nie sądzę, żeby krwi przelewem 
należało poprawiać rozpaczliwą sy­
tuację gospodarczą i polihrezną, a 
nie dbać o to wtedv, kiedy sytuację 
możnaby jeszcze opanować.

Mówiłem p. M arszałkowi Piłsud­
skiemu nie po raz pierwszy to, z czem 
nie kryłem  się i nie kryję przed n i­
kim. Żaden rozumny człowiek nie

SSZ

Po upadku Waldemarasa
Kowno, 23 września. (PAT.). Dziś 

nowomianowany premjer Tubialis 
przedstawił prezydentowi państwa 
listę swego gabinetu w następującym 
składzie: prezes rady ministrów, mi­
nister Finansów i czasowo pełniący 
obowiązki ministra Spraw Zagrani­
cznych — Tubialis,minister Rolnict­
wa (dotychczasowy), Aleksa, minis­
ter Obrony Narodowej (dotychczaso 
wy minister Komunikacji) płk. Wa-

NOWY RZĄD
ńakois, minister Spraw Wewnętrz­
nych (dotychczasowy), płk. Mustei- 
kis, minister Sprawiedliwości (do­
tychczasowy), Żylinskas, minister O- 
światy (dotychczasowy), Szakenis, 
minister Komunikacji inż. Wilejszis 
(przewodniczący centralnego komi­
tetu związku tautininków). Prezydent 
państwa wręczoną mu listę gabinetu 
zatwierdził. Wszyscy ministrowie z 
wyjątkiem Aleksy i Mustejkisa, są,

członkami partii tautininków, Aleksa 
i Mustejkis zajmują w stosunku do 
tej partji stanowisko sprzyjające. W 
rozmowie ze współpracownikiem „Ri 
tas" przewodniczący związku tauti­
ninków Wilejszis oświadczył, że w 
polityce nowego rządu nie zajdą ża­
dne istotne zmiany. Zmiany mogą 
mieć miejsce tylko w drugorzędnych 
sprawach.

może cieszyć się z nieustającej w al­
ki rządu jakiegoś k raju  z przedsta­
wicielstwem narodu Żaden nie chce 
bezsilnego parlam entu, ani bezpraw­
nego rządu. Każdy, kto chce nor­
malnego życia parlam entu i rządu, 
musi w naszych warunkach dążyć do 
wytworzenia większości parlamentu 
zgodnej z  rządem  i do rządu, liczą­
cego się ściśle z  wolą większości par­
lamentu.

Kto tego nie rozumie, niechaj nie 
zajm uje się sprawami rządu ani sej­
mu. Kto zaś to rozumie, niechaj 
weźmie spis klubów poselskich, ich 
liczebności i  ich składu osobistego, a 
wówczas łatwiej pojmie moje myśli, 
m oją troskę i obowiązek człowieka, 
którego przecież wybrano M arszał­
kiem Sejmu i zastępcą Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Ale wróćmy do punktu wyjścia.
Na moje wyw ody p. M arszałek  

Piłsudski odpowiedział odmownie. 
Nie zacytuję tu jego słów, bo mnie 
dotąd do tego nie upoważnił.

W dalszym toku rozmowy radził 
mówić z p. prem jerem  Świtalskim i 
,p. W alerym  Sławkiem, ale uczynił 
to w formie tak — delikatnie mó­
wiąc — „oryginalnej", że z góry po­
wiedziałem ' mu, że z pp. Świtalskim 
i Sławkiem o Sejmie i o stworzeniu 
większości mówić nie myślę. Nie 
chcę być niegrzecznym wobec żad­
nego z tych obywateli, ale chyba sa­
mi się zgodzą, że o tych rzeczach na ­
leżało mówić z p. M arszałkiem Pił­
sudskim  i dopiero w zgodzie z nim 
zacząć rozmowy z nimi. Tyle bodaj 
o znaczeniu dla nich p. Marszałka 
Piłsudskiego nauczyliśmy się od nici 
samych.

W  parę  dni po tej rozmowie s ta ­
nął p. M arszałek Piłsudski przed 
Trybunałem Stanu. Mowy jego nie 
myślę tu przytaczać. Byłby warja- 
tem ten, kto z tej mowy chciałby 
wnioskować o jakiejkolwiek poje- 
ćhawczości p. M arszałka Piłsudskie­
go wobec Sejmu, Konstytucji, czy O' 
bowiązujących ustaw państwa.

P. prem jer Świtałski, m ając wia­
domość o mojej rozmowie w Belwe­
derze, wyjechał do Biarritz, a p. po­
seł Słaiyek również wyjechał do F ran ­
cji, W szyscy trzej nie myśleli za­
tem liczyć się z jakąś sytuacją, stwo­
rzoną rzekomo dnia 24 czerwca w 
Belwederze...

Aż dopiero dnia 22 września uczy­
niono mi zaszczyt powoływania się 
na moją sugestje, którą odrzucono i 
zlekceważono w czeiwcu, a  która n a ­
gle miała się stać podstawą zmiany 
kursu rządowego we wrześniu.

Od zaszczytu tego muszę stanow­
czo się uchylić.

Na dalsze wywody artykułu p. t. 
„Gasnącemu światu" nie mam za­
miaru reagować. Kto Sejm nienawi­
dzi i Sejmem gardzi z całej duszy, 
osłabia się tylko podobnemi artyku­
łami.

Obawiam się bowiem obecnie, że 
gdyby Sejm składał się z 444 zwo­
lenników dzisiejszego systemu rzą­
dzenia Polską, jeszczeby łaski w o- 
czach p. M arszałka Piłsudskiego nie 
znalazł. Nawet po uchwalendti po- 
komem wszystkiego, czegoby zażą­
dał.

Ignacy Daszyński.
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OŚWIADCZENIE BLOKU ZW. PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH I TRAMWAJOWYCH

W  SPRA W IE WYWIADU P .  SZPOTAŃSKIEGO
Pan wiceprezydent Warszawy Tade­

usz Szpotański oświadczył w wywiadzie, 
ogłoszonym w dniu 23,9 r. b. w „Kurje- 
rze Porannym" między innemi, że „Blok 
Związków Pracowników jest na terenie 
samorządu odpowiednikiem akcji poli­
tycznej, prowadzonej na terenie Sejmu 
i t. d.“, że „o charakterze politycznym 
tej akcji świadczy również to, że front 
jej zwrócony jest przedewszystkiem 
przeciwko przedstawicielom P. P. S. 
D. F. R," —  że „cały szereg postulatów 
w wystąpieniu Bloku zawartych ma cha- 
-rakter wyłącznie demagogiczny" — że 
„(demagogjal polega na fałszowaniu 
prawdy'" i t. d. i t. p.

Wobec powyższego wywiadu p, Szpo- 
tańskiego, świadomie mijającego się z 
faktami, oświadczamy, co następuje:

1) Nieprawdą jest jakoby Blok Związ­
ków był odpowiednikiem jakiejkolwiek 
•''-cli politycznej. Natomiast prawdą jest, 
że Blok —alczy o słuszne postulaty go- 
sr-'-'-'-cze ogółu c~ar.owników miejskich, 
me zważając na żadne przekonania czy 
dążności polityczne jakiegokolwiek u- 
grupowania polity—"ego ozy społeczne­
go. Apolityczność akcji Bloków ujawnia 
się dobitnie jeszcze w tym ważnym 
szczególe, że bloki zaprosiły do .popar­
cia swej akcji Związek z ulicy Wiej- 
r'-'cj 14 i Wolskiej 1, pozostające pod 
dyrektywą p. Szpotańskiego.

Bloki unatruią w chęci sprowadzenia 
akcji Blokó-r na tory polityczne: nieza­
przeczalną dążność do zaszkodzenia ak­
cji Bloków, a tern samem, i sprawie o- 
gółu pracowników miejskich.

2) Nieprawdą jest, jakoby Bloki zwal­

czały specjalnie P. P. S, D. F. R, Nato­
miast prawdą jest, że Bloki jednomyśl­
nie stanęły w obronie organizacji p ra­
cowniczych i ich przywódców, przeciw 
którym Magistrat, w szczególności zaś 
przedstawiciele P. P. S. D. F. R. w Ma- 
f  'r - c :e stosuje represje natury poli­
tycznej.

3) Nieprawdę jest, jakoby Blok wy­
s tą p i ł  do Magistratu z postulatami de- 

magogicznemi i fałszował prawdę. Na­
tomiast prawdą jest, że pragmatyka 
służbowa, statut emerytalny, procedura 
dyscyplinarna i t, d. w opracowaniu 
Magistratu są sprzeczne z interesami 
pracowników miejskich, nie obejmują 
wszystkich pracowników miejskich i 
domagają się bezwzględnie zmiany w 
duchu zasadniczych poprawek, zgłoszo­
nych uprzednio przez Związki.

Bloki wyrażają zdziwienie, że Pan 
wiceprezydent Szpotański, który wraz 
ze swoim Związkiem z ulicy Wiejskiej 
14, złożył nawet dalej idące postulaty 
niżeli Bloki (jak np. żądanie wypłaty 
75% zapomogi zaihiast 50% zgłoszo­
nych przez Blok), publicznie nazywa u- 
miarkpwane żądania Bloku „^emago- 
gicznemi".

Bloki Związków oświadczają, że o 
słuszne postulaty pracowników miej­
skich i tramwajarzy walczyć będą aż do 
zwycięskiego ich osiągnięcia, nie zważa­
jąc na przeszkody stawiane im na tej 
drodze przez niektórych członków Ma­
gistratu warszawskiego.

Prezydjum Zblokowanych Związków.
Warszawa, dnia 23 września 1929 r<

DEKLARACJA
Blok pracowników miejskich, w skład 

którego wchodzą: Związek Zawód.
Pracowników Samorządowych m. st. 
Warszawy (Krak. Przedm. Nr. 1), Zwią­
zek Pracowników Komunalnych i Uży­
teczności Publicznej (Warecka 7), Zwią­
zek Pracowników Miejskich Chrzęść. 
Zjednocz. Zawód. (Miodowa 23) i Związ­
ki Miejskie Z. Z. P. (Nalewki Nr. 8) i 
Blok Pracowników Tramwajowych, w 
skład którego wchodzą: Zw. Prac. Tram­
wajowych Chrz. Zjedn. Zawód., Związek 
Użyteczności Publicznej Oddział Tram­
waje (W arecka 7) i Związek Pracowni­
ków Tramwajowych Z. Z. P., na wspól-

nem posiedzeniu, odbytem w dniu 23.9. 
1929 r., uchwalił połączyć obydwa Blo­
ki do wspólnej akcji w celu przeprowa­
dzenia postulatów , przedłożonych Ma­
gistratowi'przez obydwa Bloki poszcze­
gólnie.

O powyższej uchwale postanowiono 
zawiadomić Prezydjum Rady Miejskiej, 
Prezydja Klubów Radzieckich, Magi­
strat i ogłosić w prasie,

Podpisy przedstawicieli wszyst­
kich Związków Zawodowych, 
wchodzących w skład Bloku prac. 
miejsk. i Tramwajarzy.

* * * * * + * *

C. K. W.
W środę, 25-go września, o godz. 11 

rano w lokalu Z. P. P. S., odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu Wy­

konawczego P. P. S.
Sekretariat Generalny 
C. K. W. P. P.S.

Mówią fale elektryczne
(z poematu „Nie zabijaj")

My nie chcemy narzędziem być kaźni, 
niewolone przez podłość człowieka. 
Jakiem prawem nas nęka i drażni 
ten potworny, bezduszny kaleka?

Gdy nas jarzmił w huczących dynamo, 
każąc pędzić transmisje i koła, 
choć wolałyśmy być niebios bramą — 
jednak praca to była wesoła.

Bo to miło poruszać turbiny 
i dla dobra energję rozdawać, 
tworzyć światy i życie z ruiny, 
tworzyć nowe sprawiedliwe prawa.

Słodko więźniem być szklanej żarówki 
i nieść ludziom swe światło i ciepło, 
aby śmiały dziecięce się główki, 
aby serce w człowieku nie skrzepło.

I służyłyśmy jasne, pogodne, 
nie szemrając, że wszak to niewola, 
lecz gdy każe jłu służyć i zbrodni, 
wykrzykniemy stanowczo mu: Hola!

Myśmy dzieci uczciwej natury.
Czyście poto ściągnęli nas z nieba, 
gdzie błyskamy ognistemi pióry, 
że wam mordu i hańby potrzeba?

Na swobodzie potrafim zabijać, 
ale jawnie, ale z własnej woli 
i szablicą — piorunem wywijać, 
lecz tak chytrze, tak podle — to boli.

Sami, bez nas nawzajem się rżnijcie. 
Nagromadźcie jak najwięcej protez. 
Przeciw zbrodni, złu i ohydzie 
zakładamy gorący protest!

Kazimierz Andrzej Jaworski.

Dyrektor z nieprawdziwego zdarzenia

Z. P. P. s.

KOMUNIKAT
Sekretarjat Kom. Centr. Org. Mł. 

T. U. R. stwierdził, iż szereg organiza­
cji nie otrzymało wysłanych przed 10 
dniami pocztą okólników o „Dniu Mło­
dzieży".

Również stwierdziliśmy, że na pocz­
cie w tajemniczy sposób giną nasze li­
sty i paczki. Np. wielu członków K. C. 
z prowincji nie otrzymało zawiadomień 
o posiedzeniu K. C. w dn. 22 b. m.

Wszystkie Org. Mł. T. U. R., które 
okólników o „Dniu Młodzieży" nie o- 
trzymały, zechcą natychmiast zawiado­
mić o tern Sekretarjat.

Jednocześnie zawiadamiamy tą drogą 
wszystkie miejscowe Org. Mł. T. U. R., 
iż wysłane zostają do nich wydawnictwa 
K. C. na „Dzień Młodzieży" (plakat, 
prospekt i ulotka). .

Organizacje, które do dn. 29 września 
tych przesyłek nie otrzymają, zechcą 
również natychmiast o tern zawiadomić.

SEKRETARJAT KOM. CENTR.
ORG. MŁ. T. U .R.

Posiedzenie Komisji Parlamentarnej
odbędzie się w piątek 27 września o g. 
4-ej po poi.

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­
będzie się we wtorek 1-go października 
o godz. 11-ej rano.

Prezydjum.

ULGOWE BILETY DO ATENEUM
Członkowie P. P. S., robotniczych i 

pracowniczych związków zawodowych, 
T. U. R. i Organizacji młodzieży T.U.R. 
— otrzymują za okazaniem opłaconej

w ostatnim miesiącu legitymacji bilety 
ulgowe. Ulga wynosi 50% ceny. Towa­
rzysze popierajcie Wasz teatr.

Czy wiesz, że w Polsce od 8-miu 
lat mamy doskonałą sieć komunikacji 
powietrznej, łączącą Warszawę z Po­
znaniem, Katowicami, Krakowem, Byd­
goszczą, Wiedniem, Lwowem i Gdań­
skiem, że samoloty kursują codzien­
nie z pełnem 100% bezpieczeństwem 
i najwyższą regularnością, a wreszcie, 
że bilety loów są tanie i taryfy to­
warowe — niskie.

Przed dwoma miesiącami Dyrekcja 
Polskiego Monopolu Tytoniowego za­
rządziła przeprowadzenie dochodzeń 
wśród robotnic fabryk tytoniowych o 
ich zachowaniu się w pracy, warunkach 
materjalnych, pracy mężów i t. p.

Rzecz zrozumiała, że dochodzenia te 
wywołały wśród robotnic wielkie zanie­
pokojenie.

W tedy zastępca dyrektora Monopolu, 
p. J. Husarski, którym niestety musie­
liśmy się już kilkakrotnie zajmować, wy 
dał w dniu 9 sierpnia b. r. „obwiesz­
czenie" do wszystkich robotników tyto­
niowych, że w Monopolu idzie wszyst­
ko dobrze, a tylko jacyś źli ludzie „wy­
wołują niepokój i zamęt", chcąc w ten 
sposób „sztucznie podniecać nastroje (!) 
wśród szerokich rzesz robotniczych".

Aby nie być gołosłownymi, przyta­
czamy ten elaborat p. Husarskiego w 
całości:
DV^FKCJA POLSKIEGO MONOPOLU 

TYTONIOWEGO. L. 33619/VIII/29.
Warszawa, dn. 9 sierpnia 1929 r.

OBW IESZCZENIE.

W  ostatnich czasach daje się zauw a­
żyć w śród rzesz robotniczych Polskiego 
Monopolu Tytoniowego pew ne p rzy g n ę­
bienie, spow odow ane obaw ą rzekom ych 
redukcji, jakoby z powodu spadku p ro ­
dukcji w związku z ogólno gospodar­
czym kryzysem, jaki przeżywa obecnie 
Polska.

D yrekcja kategorycznie stwierdza, że 
niem a żadnych objektywnych danych dla 
tego rodzaju  pogłosek i że pogłoski te 
mogą być rozsiewane w yłącznie w celu 
sztucznego podniecenia nastrojów  
w śród szerokich rzesz robotniczych.

W szyscy robotnicy, pracujący w za­
kładach  D yrekcji Polskiego Monopolu 
Tytoniowego, powinni wiedzieć, że kon- 
sum eja wyrobów tytoniowych nie ulega 
spadkow i ze spadkiem  zdolność’ nabyw 
czej szerokich rzesz konsum entów. O b ' 
n iien ie  tej zdolności nabywczej powo­
duje nre zm niejszenie ilościowe kon- 
sumeji, lecz przerzucenie się konsum en­
ta  na tańsze wyroby. Ogólna przeto

produkcja nie ulega spadkowi. Od­
w rotnie —  w zrasta z  roku na rok w 
zależności od w zrostu ilościowego lud­
ności, oraz z powodu stopniowo ma­
lejącego spożycia nielegalnych przem y­
canych i sprzedaw anych wyrobów.

Podniesienie cen na  tytonie k ra jane  
zachwiało chwilowo równowagę w kon- 
sum eji tych tytoni. Równowaga ta  jed ­
nak już w następnym  miesiącu została 
przyw rócona, a  jednocześnie daje  się 
zauważyć w zrost konsum eji papierosów 
kosztem pewnego zm niejszenia kon­
sum eji tytoni. Takie przesunięcie kon­
sum eji z tytoni na papierosy  leży 
w interesie państw a i w interesie ro ­
botników  branży tytoniow ej. W zrost 
bowiem konsum eji papierosów  kosz­
tem ty toni pociąga za sobą i zw iększe­
nie p racy robotników .

Podając o powyższem do wiadomo­
ści robotników, D yrekcja jest przeko­
nana, że nie dopuszczą oni do szerze­
n ia  w ich szeregaoh pogłosek i a la r­
mów, których istotnym celem jest tylko 
wywołanie niepokoju i zamętu w p ra ­
cy, do czego niema objektywnych da­
nych.

Zastępca D yrektora P. M. T.
J . Husarski.

Jeszcze wisiały te „obwieszczenia" na 
rourach fabryk, gdzie z polecenia p. 
Husarskiego zostały umieszczone, gdy 
raptem w dniu 19 b. m., bez jakiego­
kolwiek uprzedzenia, wydalono z fabry- 
ki tytoniowej na Ochocie przeszło 50 
robotnic, z których większość pracowa­
ła już po kilka, a nawet kilkanaście lat 
w Monopolu. Miało to naturalnie taki 
skutek, że trzy karetki Pogotowia R a­
tunkowego nie mogły sobie poradzić z 
mdlejącemi i rozpaczającemi kobietami.

Powstrzymujemy się od komentarzy, 
gdyż trudno doprawdy znaleźć odpo­
wiednie wyrazy dla określenia takiego 
rodzaju postępowania kierownika po­
ważnego przedsiębiorstwa.

Może Ministerjuim Skarbu zajmie się 
nareszcie tym „dyrektorem" i nie po­
zwoli mu kompromitować przedsiębior­
stwa państwowego.

POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.
Dnia 26 września, w czwartek, a nie 

25 b. m., jak było uprzednio podane, od­
będzie się w Klubie Senackim (Sejm) 
posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R. 
z następującym porządkiem dziennym:

1, Sprawozdanie Sekretarjatu Gene­
ralnego T. U. R.

2. Sprawozdanie instruktora objazdo­
wego.

3. Sprawozdanie Centralnego Komi­
tetu  Organizacji Młodzieży.

4. Omówienie pracy na r. b.
5. Sprawy bieżące.

6 PAŹDZIERNIKA
DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

‘Komitet Centralny Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. podaje do wiadomości, 
iż tegoroczny obchód „Dnia Młodzieży 
Robotniczej", zgodnie z uchwałą Mię­
dzynarodówki Młodzieży Socjalistycz­
nej odbędzie się w pierwszą niedzielę 
października, t, j. dn. 6.

Towarzysze, czyńcie przygotowania 
do „Dnia Młodzieży".

Organizacje, które pragną, aby na 
„Dzień Młodzieży" przybył do nich 
mówca z Warszawy — winny zawia­
domić o tem Komitet Centralny do dnia 
25 września. Późniejsze zgłoszenia nie 
będą uwzględnione.
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Hic Inc ip i t  P a t r i a e  Amor
(Dokończenie),

Przedpołudnie zajęły czynności 
kontrolne -— wizyta doktora — śnia­
danie, podane płochliwą ręką małej 
pielęgniarki; ciągle ktoś stał nad nim, 
nie było sposobu... A Kiryłow, „nie- 
gramotny", śmiał się w kułak z je­
go nieporadności.

Wreszcie koło drugiej godziny po 
południu, zdawało się, że nadeszła 
jakaś chwila zwolnienia, zatrzyma­
nia tego pędu, chwila ulgi i spokoju 
w przyspieszonem, chaotycznem tę ­
tnie zbiorowego życia chorych.

W trzech oknach sali błękitniało 
niebo czerwcowe, napojone słońcem 
do syta, wwiewała się fala nieznane­
go, rozkosznego zapachu, przejmują­
ca wyczulone zmysły chorych jakąś 
tkliwością, bliską bardzo bezdenne­
go smutku. Cóż z tego wesela, z za­
błąkanego śpiewu słowików, cóż z 
przepychu wiosny, kiedy tu, w tej 
.sali jasnej i czystej, cierpiał, konał 
wciąż człowiek.

...Dziś, najdrobniejszy robak, naj­
marniejszy żuczek leśny, zakopany 
przez zimę w żywicznem igliwiu so­
sny, zbudzony do życia, wchłaniał w 
siebie rozkosz istnienia wraz z pro­
mieniami słońca. W tej swojej nie­
świadomej rozkoszy napewno był 
szczęśliwy. Tu — w śród woni jo­

doformu i karbolu, słońce wzbudzało 
jedynie pytanie, jak rychło przesta­
nie przyświecać męce człowieka. 
Jak  rychło jego promienie, dziś pa­
dające na jego łóżko i wyschłe obli­
cze, padną na mogiłę.

Wołodja rozłożył wreszcie kartki 
listu przy pomocy lewej ręki. Serce 
tłukło mu, jak młotek, brakło odde­
chu. Ale silą woli uspokoił się i 
czytał list Jahułczyna, mając żywo 
przed oczami postać towarzysza, je­
go trójkątną twarz mędrca, bolesne­
go żaru pełne oczy.

„Wołodja, gdy się dowiesz, nie 
przeklinaj mnie — pisał Jahułczyn 
bez wstępu — bo ja nie chciałem! 
Nie chciałem zostawić jej samej, ry­
zykowałem wszystko... i siebie, i 
sprawę... Wiedziałem, że dla „Mi­
strza" zgubić człowieka, to jak wy­
palić papierosa... Ale ona ani rusz, 
nie dała sobie wytłumaczyć, a czasu 
nie było do stracenia... Dzwonek ję­
czał a jęczał, bito wreszcie kolbami... 
drzwi mocne, wstrzymały... Idźcie 
na górkę, mówi, a taka jest rzeźwa, 
pewna siebie, niezbita z tropu... Prę­
dzej, bierzcie to i — dając mi pacz- 
kę, popchnęła mię poprostu na scho­
dki, wiodące na strych, ukryte w 
szafie ściennej... Tędy wejdą, mówię,

stara sztuka, rewizję na strychu zro­
bią... Mówię: szalejecie, Katjo Ale- 
ksandrowno! szalejecie!... Nie, mówi, 
stróż nowy nic nie wie o drzwicz­
kach... Zresztą to śpiżarka moja... 
założę półkami, ot konfitury, spleś­
niały ser... ciemno, nie dojrzą...

Nie wiem, Wołodja, czy ja straci­
łem rozum, czy ona. Dość, że stało 
się, jak chciała: wepchnęła mnie na 
schodki, poszedłem, jak baran, w gó­
rę... chcę, by i ona... Nie, mówi, to 
idjotyzm... przecież stróż wie, że» je­
stem w domu... muszę ich przyjąć, 
właśnie, by nie dać poznać...

I wraz jirzed  nosem zamknęła mi 
drzwiczki! Chwilę z zapartym tchem 
stałem... Słyszałem, jak otworzyła 
drzwi, jak weszli... — lecz z obawy, 
by jakiś szmer... odech mój... nie 
zdradził, posunąłem się w górę po 
schodkach na stryszek. Paczkę u- 
kryłem w stosie jakichś rupieci i 
czołgając się na czworakach, na brzu­
chu wreszcie, przez małe, niskie o- 
kienko wyjrzałem na ulicę...

O Wołodja, czy ty mnie nie prze­
klniesz? — Ujrzałem, jak w dole coś 
zawirowało w powietrzu... głuchy 
stuk... Nie wiem juY;, jakim cudem 
znalazłem główne wyjście ze stry­
chu, szczęściem, niezamknięte... Le­
ciałem po trzy, cztery schody... J e ­
śli w bramie straż, to skończone! — 
myślałem. Ale w bramie nikogo... 
Wszyscy byli na ulicy, stróż, rewi­
rowy, przechodnie .. Na śniegu, z la­
winą włosów na twarzy, leżała Ka- 
tja... trup Katji... na miejscu bowiem...

Wołodja, nie przeklinaj mnie, lecz..."
Na tem kończył się list. Byl jesz­

cze podpis i kilka niewyraźnych, za­
mazanych przez cenzurę wyrazów.

Wołodja czytał list jeszcze raz, 
drugi i trzeci, i już ani promienia 
słońca nie było na sali, gdy, prze­
ciągnąwszy się na łóżku całą długo­
ścią swego ciała, wsunął się pod 
kołdrę i cichuteńko ułożył, jak do 
snu.

Pielęgniarka, świeżo przybyła z 
miasta, obca jeszcze na sali, sądząc 
po zamkniętych oczach Wołodji, że 
śpi, popatrzyła na niego i frunęła 
lekkim krokiem w głąb sali.

Zapalono światło, i zwykłe wie­
czorne podniecenie chorych prze­
szło w zamęt prawdziwy, w konster­
nację u jednych, w jeszcze większą 
apatję u drugich.

„W arter" sapał i klął naprze- 
mian ,,Hol‘ der Teufel Frolajn Mari".

Pielęgniarka wyprawiała ciężko 
rannego, przywiezionego z pocią­
gu, na salę opatrunkową, i miała z 
tem tyle kłopotu, bo wskutek za­
szłej zmiany, ciągle czegoś brakowa­
ło, coś było ciągle gdzieindziej, niż 
pouczała instrukcja wywieszona na 
drzwiach. Nie poświęcała więcej u- 
wagi tym, co cicho leżeli, nie skar­
żąc się wcale, nie żądając niczego. 
Błogosławiła ich zato w duszy.. Lecz 
nareszcie i ci spokojni, których by­
ło pięciu, apatyczniejsi, czy bar­
dziej wyczerpani od innych chorych, 
zrezygnowani, cierpliwi, jak żebrak 
bibliinv. zażądali wreszcie kolacji.

Pielęgniarka nakarmiła słabszych, 
lub rannych w rękę, pomagał jej w 
tem Kiryłow, mający zdrowe ręce.

— Co ten tak śpi ciągle? — spy­
tała wreszcie, wskazując na Woło- 
dję — co tak śpi? Czy już mierzono 
mu gorączkę? Pójdę go obudzić, ale 
nie wiem, jak się nazywa?

— Zawołajcie: Kat ja I obudzi się z 
pewnością... — zaśmiał się złośliwie 
Kałmuk.

— Jakto Katja? Czyż on tak się 
nazywa? U was męskie imiona koń­
czą się na a, to wiem, ale przecież 
Katja, to tak jak u nas Kasia, nie?

— Tak, toczno, ale jego tak nazy­
wają... zawołajcie.

Pielęgniarka, biorąc drwiny za pra­
wdę, błoto za złoto, podeszła do łóż­
ka Wołodji i zawołała:

— Katja! Katja! obudź się, Katja!
Ale wołany nie budził się. Więc

wystraszona, ujęła jego rękę, zimną 
jak lód, bezwładną... i lepką od krwi 
Na prześcieradle, na kołdrze, była 
krew... Przekrwiony bandaż leżał o- 
podal.

— Jezus, Mar ja! — krzyknęła 
przerażona, chwytając się za gło­
wę. — Co zrobił numer 19-sty! Co 
zrobił! zerwał opatrunek!

Nadbiegł „Warter", Kiryłow, 
sprowadzono doktora. Odrazu po­
znał, że próby cucenia są zbyteczne... 
To była śmierć najprawdziwsza.

Tak „błagonadjożnie" Wołodja 
Mikołajewicz Mironow zmarł w nie­
woli za cara i prawosławną wiarę.
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LISTY Z GENEWY
JAK UNIEMOŻLIWIĆ WOJNĘ?

POMOC FINANSO W A DLA
PAŃSTW  NAPADNIĘTYCH. 

ZM IANA PAKTU LIGI.
(Od naszego specjalnego wysłannika).

Genewa, 18 września.
Praca wre w komisjach, wyłonio­

nych przez to niezwykle ożywione 
Zgromadzenie Ligi. Poza sprawami 
ekonomicznemi, największe zaintere­
sowanie. wywołuje debata nad dwie­
ma konkretnemi sprawami: konwen­
cja międzynarodowa o pomocy finan­
sowej z ramienia Ligi Narodów dla 
poństwa napadniętego lub zagrożone­
go napaścią, i wnioskami w sprawie 
zmiany niektórych artykułów paktu 
Ligi Narodów (12 i 15) w taki spo­
sób, aby były one zgodne z paktem  
Kellogga i wyłączały wszelką możli­
wość wojny, poprostu zabraniały 
wszelkiej wojny.

Zaszczyt inicjatywy pomocy finan­
sowej dla państw napadniętych na­
leży do Finlandji, która, zdaje się, 
już przed dwoma laty przedłożyła 
bardzo ciekawy wniosek w tej spra­
wie. Na podstawie wniosku finlandz­
kiego opracowano projekt konwencji 
międzynarodowej, który, niestety, nie 
cieszył się wielką popularnością i 
przez bardzo niewiele państw był 
popierany.

Nastrój pracy i postępu, który ce­
chuje to Zgromadzenie, wyraził się i 
w tern, że przypomniano sobie o kon­
wencji w sprawie pomocy finanso­
wej. Delegat belgijski, Hymans, mó­
wił o konieczności uchwalenia kon­
wencji, przewidującej pożyczkę mię­
dzynarodową dla państwa zagrożo­
nego napadem.

Angielski minister spraw zagranicz­
nych tow. Henderson energicznie po­
parł Hymansa i wyraził żyćzenie, aby 
projekt konwencji został zamieniony 
r.a konwencję, otwartą dla podpisu 
wszystkich państw — zarówno człon­
ków Ligi, jak i stoiących poza Ligą. 
Henderson przyrzekł, że W. Bryta- 
nja podpisze tę konwencję odrazu, 
jeżeli będzie ona opracowana przed 
końcem Zgromadzenia.

Ta zapowiedź przedstawiciela W. 
Brytanji zmieniła odrazu sytuację; 
3 komisie energicznie pracuje obec­
nie nad opracowaniem takiej kon­
wencji. Sprawa jest skomplikowana; 
znowu staje zagadnienie określenia 
samego terminu „agresji', chwili u- 
znania państwa za napadnięte, formy 
pomocy, ustalenia, które państwa mo­
gą liczyć ma ew. korzyści z  konwen­
cji, czy te, które tylko tę konwencję 
podpisały, czy też tylko te, które 
• pełniły szereg innych warunków, jak 
zgoda na ogólną konwencie rozbroje­
niową, która przecież kiedyś będzie 
gotowa.

F. Procope, delegat Finlandji, pań­
stwa, które dało inicjatywę w tej 
sprawie, słusznie zauważył, że kon- 
wencia o pomocy finansowej będzie 
jed r—  * - - t  skuteczniej szych środ­
ków zapobiegawczych: pomoc dla na­
padniętego państwa oznaczać prze­
cież będzie potępienie napadającego 
i zwrócenie się przeciwko agresorowi 
potęgi gospodarczej całego niemal 
świata. Jest to jeszcze jedna, i to 
bardzo skuteczna, gwarancja utrzy­
mania pokoju.

Niestety różnica poglądów w spra­
wie określenia agresji w komisji była 
tak wielka, że nie dało się zredagować 
odrazu tekstu konwencji, i że naprzód 
trzeba będzie ostatecznie ustalić ten 
termin „agresji”, ustalić, kiedy i w { 
jakich okolicznościach państwo może 
być uznane za łamiące ustawy mię­
dzynarodowe i wywołujące wojnę 
napastniczą.

Sprawa wraca tedy do punktu 
wyjścia wszelkich prób ogólnych pak­
tów bezpieczeństwa i pokoju. Fakt, 
że Trybunał Haski wzrósł w siłę, i że 
klauzula arbitrażowa coraz więcej 
państw obowiązuje, ułatwia znacznie 
nietylko załatwianie zatargów, lecz i 
ustalenie, kto jest winien uchylenia 
się od zaleceń Trybunału. Arbitraż 
powszechny i obowiązujący jest środ­
kiem bezpieczeństwa bardzo poważ­
nym.

Ale Trybunał ma w ręku sprawy 
prawnicze. Polityczne zatargi przy­
chodzą przed Radę Ligi, która nie 
wyrokuje, jak Trybunał, lecz daje 
zalecenia.

Chodzi tedy o uprawnienie aparatu 
zapobiegawczego Ligi Narodów, wy­
posażenie jej w silniejsze środki i o- 
debranie państwom wszelkiego pra­
wa wojny, t. zw. „prywatnej", dopu­
szczalnej według obecnego brzmie­
nia paktu Ligi. Chodzi jednocześnie 
o uznanie paktu Kellogga, potępia­
jącego wszelką wojnę, do paktu Li­
gi na wojnę pozwalającego pod pe­
wnymi warunkami (w art. 12 jest mo­
wa, że państwa zobowiązują się do 
wstrzymania się od kroków wojen­
nych w ciągu trzech miesięcy od wy-

Zjazd lekarzy i działaczy sanitarnych miejskich
Zjazdy lekarzy i działaczy samo­

rządowych, organizacji autonomicz­
nej Związku Miast, mają swą ustalo­
ną linję działania, nad którą czuwa 
corocznie wybierany Komitet wyko­
nawczy. Będąc członkiem prezyd­
ium od samego początku (od 1921) 
wszystkich dotychczasowych Komi­
tetów wykonawczych, śmiało mogę 
stwierdzić doniosłość tych naszych 
samorządowych sanitarnych zjaz­
dów, które objęły już prawie .całą 
Polskę, sięgając na północ do Wil­
na, na wschód do Łucka, na południe 
do Krakowa, na zachód do Poznania, 
wszędzie oddziaływując bardzo do­
datnio ńa całokształt rozwoju i rea­
lizacji ważnych zagadnień zdrowot­
ności miejskiej, a także, działając 
bezpośrednio lokalnie na stan sani­
tarny tych miast.

Z racji Powszechnej Wystawy w 
roku bież. obrano powtórnie Po­
znań, gdzie od 7 — 9 grudnia odbył 
się VII Zjazd z kolei, pod przewod­
nictwem prezydenta miasta p. Cy­
ryla Ratajskiego.

Po otwarciu Zjazdu przez prze­
wodniczącego Komitetu Dr. C. W ro­
czyńskiego, otrzymałam głos dla 
uczczenia pamięci i scharakteryzo­
wania działalności d-ra Wincentego 
Boguckiego, który był przez cały 
czas przewodniczącym i głównym 
kierownikiem prac wszystkich zjaz­
dów. Ta niezwykła postać pełna za­
wsze energji, niezmordowanej pracy 
i inicjatywy, niełatwo da się zastą­
pić.

Głównym tematem rozpraw Zjaz­
du było zagadnienie Organizacji i 
zakresu działania samorządowej Słu­
żby Zdrowia w miastach polskich,
które referował Dr. Marcin Kac­
przak z Warszawy.

Temat ten wysunięty został dlate­
go, że pomimo 10-lecia naszej nie-' 
podległości, ciągle panuje jeszcze 
wielki chaos w dziedzinie organiza­
cji zdrowia publicznego tak w samo­
rządowym, jak i w państwowym za­
kresie, a również nieustalony jest 
stosunek między temi dwoma orga­
nami. Jedna z głównych przyczyn 
tego chaosu, to brak samodzielnej 
jednostki państwowo - administra­
cyjnej, a mianowicie Ministerjum. 
Zdrowia Publicznego, które jak wie­
my, zostało zniesione za gabinetu 
Witosa — dla oszczędności! Zdrowie 
narodu, ta ważna podstawa życia, 
dobrobytu i potęgi narodu umiesz­
czono między czynościami aamini- 
stracyjnemi i policyjnemi w M. Spr. 
Wewnętrznych, gdzie, jako kopciu­
szek wegetuje w formie oddzielnego 
departamentu.

Że zdrowie narodu jest u nas kop­
ciuszkiem, to stwierdza Wystawa 
Poznańska, na której, w gmachu rzą­
dowym, we wspaniałych salach, o- 
bok doskonałych eksponatów i nau­
kowych statystyk wszystkich mini- 
sterjów, znajdujemy po długiem szu­
kaniu „Zdrowie publiozne" — w pod 
ziemiach, w jednej salce, ubogo wy­
posażonej pod względem tfeści i for­
my i estetycznego wyglądu. Nawet 
nie było wiele do pokazan'a, co 
Państwo dla zdrowia publicznego

przez te 10 lat zdziałało i trzeba by­
ło wezwać do pomocy instytucje spo­
łeczne, jak Zw. Przeciwgruźlśc :y, jak 
tow. Walki z rakiem i in.

I gdy na Zjeździe zapytałam jed­
nego z wybitnych lekarzy warszaw­
skich, jakie osiągnął wrażenie z W y­
stawy, to powiedział: „dumny jestem 
żem Polak, ale wstyd mi, że jestem 
lekarzem".
' Wracam do rozpraw naszego Zja­
zdu i referatu Dr. M. Kacprzaka. .

Po dyskusji bardzo ożywionej jed­
nomyślnie uchwalono:

1) Zjazd lekarzy i działaczy sani­
tarnych miejskich, powołując się na 
uchwały poprzednich swych Zjaz­
dów, dotyczących wznowienia Mi­
nisterjum Zdrowia Publicznego w 
połączeniu z Opieką Społeczną, po­
nawia to żądanie uznaiąc, że spra­
wy zdrowia publicznego winny być 
ujęte w samodzielną jednostkę pań­
stwowo - administracyjną pod k ie­
runkiem lekarza. Do czasu restytu­
owania Min. Zdrowia Pubb, Zjazd 
uznaje za konieczne ściślejsze zes­
polenie i skoordynowanie pracy M. 
Spr. Wewnętrznych i 0 (. Społecz­
nej w zakresie zdrowia publicznego.

2) Wychodząc z założenia, że ra ­
cjonalna walka z chor .bowościa i 
śmiertelnością może byt prowadzo­
na dobrze o ile wszvstkie rfgcndy 
zdrowia publicznego znaH ą się pod 
jednem kierownictwem, jak również 
biorąc pod uwagę ścisłą łączność 
pomiędzy lecznictwem i zapobiega­
niem chorób. Zjazd uw ała za ko­
nieczne łączenie w miastach polskich 
w jednych urzędach: spraw zdrowia 
publicznego, szpitalnictwa i leczni­
ctwa, higjeny szkolnej i Opieki Spo­
łecznej.

3) Zjazd uchwala, że dia osiągnię­
cia wszechstronnej, skooidynowa- 
nej i skutecznej ochrony zdrowia pu­
blicznego należy niezwłocznie przy­
stąpić do tworzenia celowych Związ­
ków terytorjalnych, biorąc za punkt 
wyjścia rozporządzenie p. Prezyden­
ta Rzplitej z dnia 22.111.1928 r. o 
związkach międzykomunalnych.

4) Zjazd ponawia swą uchwałę w 
sprawie powołania do życia referatu 
sanitarnego w Związku Miast Pol­
skich, ujmującego całokształt polity­
ki sanitarnej samorządu miejskiego.

Drugi referat inź. Z. Rudolfa o 
stanie sanitarno - porządkowym 
miast polskich, wywołał również dy­
skusję, a sama zabierając głos, wy­
raziłam zdziwienie, że ulegając o- 
becnej „centralnej modzie1* — refe­
rent poświęcił przeszło V* swego re­
feratu „ustępom" — które, zajęły 
dziś pierwszorzędną rolę w działal­
ności Depart. Zdrowia publicznego, 
czego dowodem tak szczegółowo po­
dana statystyka referenta i jego ra­
dość że „na 15 miast, w których zbie­
rał statystykę ustępową, aż w 8 mia­
stach wszystkie posesje posiadają 
już ustępy — (referent dał wykaz 
procentowy wszystkich ustępów w 
różnych miastach całego państwa!!). 
Oświadczyłam, że, nie negując w ąt­
łości sanitarnej tych ubikacji, pożą­
dane byłoby jednocześnie stawiać 
dobre studnie, bo do dziś ludzie w

1
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roku arbitrażowego albo sprawozda­
nia Rady Ligi; art. ten wojnę tedy 
dopuszcza, tak samo, jak art. 15).
1 ta sprawa rewizji art. 12 i 15 pak­
tu napotyka na trudności w obradach 
komisyjnych, tak samo, jak sprawa 
pomocy finansowej.

Zanosi się na to, że obecne Zgro­
madzenie jeszcze nie załatwi tej rze­
czy. Ale istnieje oewność, że rok, 
dzielący nas od przyszłego Zgroma­
dzenia nie upłynie na pustych 
rozmowach. Konferencja rozbroje­
niowa morska jest już wyznaczona, 
komisja rozbrojeniowa przygotowaw­
cza ma zakończyć swą pracę w 1930 
r.; te fakty zbliżą punkty widzenia, 
dziś jeszcze odmienne, i usuną wiele 
trudności uniemożliwiających opra­
cowanie skuteczniejszych paktów, za­
bezpieczających przed wybuchem 
wojny.

J. S.

USTĄPIENIE 
W OJEW ODY BORKOWSKIEGO

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Ministrów przyjęta została dymisja w o­
jewody poznańskiego Dunin - Borkow­
skiego, ustępującego na własne życze­
nie.

Jako kandydatów na opróżnione sta­
nowisko wojewody poznańskiego w y­
mieniają p. W ielowieyskiego, b. człon­
ka Komitetu Narodowego w  Paryżu, a 
następnie posła polskiego w Bukaresz­
cie i p. Raczkiewicza, wojewodę w ileń­
skiego*

KONGRES MATEMATYKÓW
KRAJÓW SŁOWIAŃSKICH

Wczoraj, o godz. 11.15, w auli Poli­
techniki Warszawskiej odbyło się uro­
czyste otwarcie Kongresu Matematy­
ków Krajów Słowiańskich. W Kongre­
sie tym biorą udział, prócz uczonych z 
krajów słowiańskich: Bułgarji, Czecho­
słowacji, Jugosławji i Polski, także de- 
1- "aoi z innych krajów, mianowicie An- 
głji, Austrji, Japouji, Łotwy, Niemiec, 
Rumunii- Z Anglji przybył prezes M ię­
dzynarodowej Unji Matematycznej W. 
H. Young. Z uczonych rosyjskich stawili 
s'" tylko ci, którzy mieszkają poza gra­
nicami Związku Sowieckiego.

Polsce rzadko gdzie mają dobrą wo­
dę do picia, ten kardynalny, elemen­
tarny warunek zdrowia.
• Lecz spotkała mnie taka masa za­

rzutów i oburzenia higjenistów, że 
każdy przy słowie „ustępy" dosta­
wał owacyjne brawa sali. I tak się 
złożyło, że „ustępy" stały się mani- 
festacyjnem prorządowem hasłem — 
zjazdu lekarzy!

Jeden tylko (a było dużo lekarzy 
powiatowych i wojewódzkich) za­
brał głos i powiedział: „nie dość
stawiać ładne wychodki, ale trzeba 
też nauczyć ludność korzystać z nich, 
a głównie pouczyć, jak te ubikacje 
opróżniać i trzymać w czystości — 
bo czasem stają się one źródłem szer 
rżenia zarazy", — ale ten lekarz bra­
wa nie dostał — sala była niezado­
wolona.

Z nagłych wniosków Zjazd u- 
chwalił:

1) że dopóki nie będzie rozwiąza­
na sprawa mieszkaniowa, dopóty 
wysiłki w kierunku walki z choro­
bami zakaźnemi nie przyniosą pożą­
danych wyników. Zjazd wzywa Rząd 
i samorządy do przedsięwzięcia 
środków zaradczych, uwzględniają­
cych jednocześnie popieranie inic­
jatywy społecznej.

2. Zjazd ponawia uchwałę V Zjaz­
du i wzywa władze samorządowe do 
walki z pijaństwem, zgodnie z obo­
wiązującą ustawą przeciwalkoho­
lową.

3) Powołując się na uchwały 
swych , poprzednich Zjazdów, VII 
Zjazd wypowiada się za zniesieniem 
przywileju, przysługującego lokal­
nym Kasom Chorych płacenia tylko 
50% rzeczywistych kosztów, utrzy­
mania chorych w szpitalach miej­
skich.

4) Zjazd wzywa Zarządy Miast 
do należytego uwzględniania po­
trzeb propagandy Higjeny w budże­
tach normalnych.

5) Zjazd domaga się obowiązkowe­
go nauczania higjeny w szkołach po­
wszechnych i średnich, jako ważnego 
czynnika uświadamiającego i propa­
gandowego.

6) Zjazd zwraca się do Min. Spraw 
Wewn., M. Pracy i Op. Społ. i do 
Min. Oświaty o ustawowe uregulo­
wanie sprawy obowiązkowego do­
żywiania dzieci w wieku szkolnym 
w celu podniesienia ich zdrowot­
ności, oraz o wydanie zarządze­
nia w sprawie używalności budyn­
ków szkolnych dla kolonji letnich, 
które są ważnym czynnikiem medy­
cyny zapobiegawczej.

Wszystkie powyższe uchwały, jak 
i inne mniejszej wagi, dowodzą głę­
bokiego zrozumienia lekarzy samo­
rządowych dla potrzeb szerokich 
warstw ludności. Wszyscy domagali 
się, by dla dobra narodu i państwa 
organizacja służby zdrowia zakoń­
czyła już nareszcie swój pierwszy 
okres ciągłych zmian i reorganiza­
cji.

Na zaproszenie lekarzy z Pomo­
rza jednomyślnie uchwalono, by sie­
dzibą następnego zjazdu była Gdy­
nia.

Dr. J. Budzińska-Tylicka.

Q u i P r o  Q u o
Dziś Premiera

Kochajmy sio!
Wielka rewja aktualna w 2-ch 

aktach 18 obrazach.
Udział całego zespołu z Z ulą  
P o g o rz e lsk ą  i Fr. J a ro ssy

na czele.

Cerkiew na licytacji
W sądzie w Charlottenburgu, od­

będzie się dnia 8 października r. b. 
sprzedaż z licytacji cerkwi prawos­
ławnej, znajdującej się w Berlinie —• 
Wilmersdorfie. Właścicielką prawną 
tej cerkwi iest rosyjska gmina prawo­
sławna w Berlinie, a przyczyną do-

Euszczenia do licytacji gmachu cer- 
iewnego jest brak pieniędzy w kwo­

cie 140 tys. marek na opłacanie dłu­
gu hypotecznego, którego termin 
przypadł w roku bieżącym.

Budując tę cerkiew prawosławną 
gmina rosyjska przeliczyła się, licząc 
na większą ilość modlących się t>raz 
przyjmując liczbę osób, należących 
do gminy wyższą, niż była w istocie. 
Na tej podstawie zaciągnęła nad­
mierne długi, a obecnie nie jest w 
możności ołacenia nawet Drocentów.

PRZEGLĄD PRASY
„Gasnącemu światu".

„Dno oka" numer 2 wydrukowała 
cała prasa sanacyjna, oraz półeanacyj- 
ny „Kurjer Polski" i żydowski „Nasz 
Przegląd". Obszerniejsze komentarze
wydrukowały dotychczas tylko 3 dzien­
niki.

„Kurjer Poranny" na początku tłó- 
maczy, dlaczego marsz. Piłsudski uży­
wa prasy do wypowiadania swych po­
glądów. Oto „enuncjacje prasowe po­
nad głowami fronduiącego a zasklepio­
nego w obrzędowej formalistyce parla­
mentu zwracają się wprost do po­
wszechności obywatelskiej i otwierają 
przed nią z bezwzględną szczerością 
wszystkie trudności, wady i braki ma- 
szynerji rządzenia państwem' i t. d.

Czyli: prasa ma służyć do walki z
Sejmem. Prasa sanacyjna robi to też, 
jak może. Ale jeżeli prasa ma zastępo­
wać Sejm, to powinna być traktowana 
jednakowo, a nie z „partyjnego" punk­
tu widzenia. Tymczasem prasę dzieli 
się na prawomyćlną : nieprawomyśłną. 
Tamtej udziela się informacji, i artyku­
łów, tę — bojkotuje się. Warto przy- 
tern zaznaczyć, że Piłsudski nie ksbi 
prasy tak samo, jak Sejmu.

Następnie „Kurjer Poranny" „anali­
zuje" rolę tow. Daszyńskiego na pod­
stawie art. Piłsudskiego. Warto „uwie­
cznić" te majaczenia dziennikarza z 
„gasnącego świata":

„Nie zw racam  uwagi na ło, w jak 
przykrem  i fałszywem położeniu znajdzie 
się m arszałek sejmowy, k tóry  n iew ątpli­
wie w ezczerem i głębokiem zm artw ieni*1 
z pow odu rozstroju wprowadzonego w 
życie państw a przez rozpaczliw ie smutną 
rolę, jaką w niem Sejm odgrywa, skłonił 
M arszalka Polski t rząd, aby pomimo 
wszystkich dotychczasow ych dośw iadczę* 
raz jeszcze zech-ieli stw orzyć spooobnośt 
Sejmowi do zaw rócenia z obłędnej drogi, 
na jaką go w epchnęła demagogia i który 
potem  zostaje przez kluby obarczony mi­
sją zakom unikowania rządowi, że kluby 
wyzyskały tylko tę  sposobność, aby w y­
tworzyć złudzenie że to rząd „upokarza 
się" p rzed partjokracją, bez żadnego ekut. 
ku i że irjumfuje nie państw o lecz partje .

...Jego (Daszyńskiego) pesymizm w  po ­
glądzie na sytuację  państw a, o którym  
wspomina enuncjacja M arszałka Polski, 
jest w skazów ką ,że otaczali go chytrzy 
czy fanatyczni hypnotyzerzy partyjni, któ­
rzy z w ytężeniem przeciwdziałają rozróż­
nianiu pomiędzy losem p artji a losem P o l­
ski. R ezulta t tego nieporozum ienia jest 
w każdym razie bardzo sm utny dla tycłi 
wszystkich, którzy w raz z marszałkiem 
Daszyńskim łudzili się jeszcze co do m oż­
ności ocknięcia się choćby niektórych 
tylko p artji sejmowych z maligny, w  ja­
ką od pewnego czasu opozycje sejmowe 
popadły".
Wystarczy zestawić artykuł tow. Da­

szyńskiego z wynurzeniami powyższe- 
mi, by mieć pojęcie, jak nisko upadła 
prasa sanacyjna.

Znamy dobrze zdolności „Kurjera 
Porannego" do zagadania i załgania 
każdej sprawy, ale m.mo to ciekawi je­
steśmy, jak wykręci się z powyższej 
„charakterystyki" po przeczytaniu ar­
tykułu Daszyńskiego

,JCnrjer Warszawski" podobnie, jak 
my, stwierdza, że artykuł Piłsudskiego 
w niczem nie wyjaśnia sytuacji. O ile 
łudzono się, że zaproszenie ze strony 
Rządu na konferencję oznacza chęć 
zbliżenia się do Sejmu, to artykuł roz­
prasza te wszystkie złudzenia. Stano­
wisko Piłsudskiego w sprawie budżetu 
oznacza chęć pozbawienia Sejmu kar­
dynalnego prawa rozporządzania gro­
szem publicznym, jedynego prawa, po­
zostałego jeszcze Sejmowi.

A.B.C. przypuszcza, że art. Piłsud­
skiego ma na celu szerzyć rozdźwięki 
na lewicy.

„Rzeczpospolita" w krótkiej notatce, 
również jak my, stwierdza, że niedoszła 
konferencja w świetle art. Piłsudskiego 
byłaby zupełnie zbyteczna, że raczej 
zaostrzyłaby jeszcze stosunki między 
Rządem a Sejmem.

Część pism zajmuje się jeszcze w y ­
padkami, poprzedzaiącemi ukazanie się 
artykułu Piłsudskiego.

„Nasz Przegląd", k'óry spotkał niela- 
da „zaszczyt", iż otrzymał ów artykuł, 
przypochlebia się Rządowi, wmawia­
jąc weń, iż prowadzi ofensywę przeciw 
opozycji. Ale „Naprzód" nazywa rze­
czy po imieniu, gdy pisze: „Niech to
nazywają konferencją dla uzgodnienia 
prac budżetowych, w naszych oczach 
jest to próba oparcia własnej niemocy 
(Rządu) o silne ramię przedstawiciela 
całej ludności".

B.

NASZA RUBRYKA

o poszukiwanie p ra c y
B uchalter ze znajomością niemieckiego, 

piszący na maszynie, poszukuje jakiegokol­
w iek zafęcia. Może być na wyjazd. Zgłosze­
nia do  R edakcji „Robotnika" pod „345".

Poszukuję pracy na posługi lub na stałe. 
W iadom ość E lektoralna 28-44 m. 2.
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T E L E G R A M Y
WYJAZD TOW. NACDONALDA DO AMERYKI
Londyn, 23 września. (PAT.). Mac 

Donald opuszcza Londyn w piątek w 
nocy i nad ranem w sobotą na statku 
„Berangerie" z Southampton odjeżdża 
do Ameryki. Premjerowi oprócz córki 
Izabelli towarzyszyć będą generalny 
ooborca podatków lord Arnold, będący 
bliskim przyjacielem osobistym Mac 
Donalda, Wansfttard. prywatny sekre­
tarz parlamentarny premjera, Craigie, 
szef wydziału amerykańskiego w Fo­
reign Office, oraz osobista sekretarka

MacDonalda panna Rosenberg, urodzo­
na w Ang.Iji. a pochodząca z Polski, 
zwana przez MacDonalda „jego tajną 
teczką", i wtajemniczona w najtajniej­
sze sekrety polityczne premjera. Przed 
odjazdem premjera w środę odbędzie 
się posiedzenie gabinetu, które ze wzglę­
du na nawał spraw trwać będzie cały 
dzień. MacDonald nie będzie obecny w 
Londynie 4 tygodnie, a przez ten czas 
ofcjalnie zastępować go będzie kan­
clerz skarbu Snowden.

Z LIGI NARODÓW
GENEWA, 23 września. (PAT.). Późnym 

wieczorem zakończył pracę komitet redak- 
cyjny pierwszej komisji w  sprawie wniosku 
chińskiego, dotyczącego art. 19 paktn, zre­
dagowano ostateczny projekt rezolucji, któ­
ry będzie jutro rano przedłożony pierwsze) 
komisji. Obrady komitetu toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych i przebieg ich nie zo­
stał podany do wiadomości. Jak słychać w 
kuluarach, proponowany tekst rezolucji 
przypomina przedewszystkiem, że sprawa 
została poruszona przez delegację chińską, 
następnie przytacza art. 19 paktu, mówiący 
o możliwości rewizji traktatów, „które nie 
dają się już stosować, oraz położenia mię- ! 
dzyoarodowego, którego dalsze trwanie mo­
głoby zagrozić pokojowi świata", W  końcu 1

projektu rezolucji wyjaśnia się, że każdy 
członek Ligi może zwrócić się do Zgroma­
dzenia z zapytaniem, czy ten lub inny trak­
tat podpada pod postanowieniu art. 19. Za­
znacza się również w omawianym projek­
cie, że tego rodzaju kwestja może być tylko 
podniesiona w zwykłym trybie przez zgło­
szenie odpowiedniego punktu porządku 
dziennego Zgromadzenia zgodnie z istnieją­
cym regulaminem. Kompromisowy ten pro­
jekt daje pew ne. zadośćuczynienie Chinom, 
które, jak wiadomo, dążą do zerwania trak­
tatów, datujących się z połowy ubiegłego 
wieku i wiążących Chiny z wielkiemi mo­
carstwami. Pozatem projekt rezolucji nie 
przynosi żadnej nowej interpretacji art. 19 
paktu.

WOJNA DOMOWA W CHINACH
Wiedeń, 23 WTześnia, (PAT.). 

Dzienniki wiedeńskie donoszą z 
Szanghaju: Wojna domowa w Chi­
nach wre znowu w całej pełni. W e­
dług dotychczasowych wiadomości 
miało dojść ponownie do walki po­
między woiskami rządu narodowego 
a wojskami powstańczych generałów 
w miejscowości odległej o 10 mil na 
południe od Iczang, w prowincji Hu­
pei. Czwarta żelazna dywizja, wysła­
na przez generała Czang-Kai-Szeka 
przeciwko powstańcom, przeszła na

stronę wroga. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, generałowie ar 
mji Kwang - Tsi planują ponowny a- 
tak na Kanton. Wiadomość, która 
nadeszła do Kantonu o ruchacłi 

\ wojsk generałów armji Kwang - Tsi, 
wywołała w rządzie prowizorycznym 

i wielkie wzburzenie. Kanton zażądał 
! iuż od Nankinu telefonicznie pomo­

cy. Wśród ludności Kantonu, wobec 
i ponownego wybuchu wojny domo- 
; wej, panuje wielka panika.

CHOROBA PADEREWSKIEDO
Lozanna, 23 września (PAT). Ignacy 

Paderewski musiał się podda? opera­
cji wycięcia wyrostka robaczkowego. 
Artysta został przewieziony do jednej z

klinik w Lozannie, gdzie dr. Masson de 
Grave dokonał zabiegu. Operacja uda­
ła się najzupełniej. Stan chorego jest 
zupełnie pomyślny.

ZGON ZNANEGO KARDYNAŁA
Paryż, 23 września (PAT). Dziś, o g. 17.25, kardynał Dubois zakończy! ży­

cie.

ORYGINALNY RODZAJ 
UBEZPIECZENIA

Żyjemy w wieku ubezpieczeń. Obok 
ubezpieczeń socjalnych od choroby, wy­
padków, niezdolności do pracy i bezro­
bocia, coraz bardziej rozrastają się pry­
watne ubezpieczenia od kradzieży, o- 
gnia, śmierci i t. p. Poza temi powstają 
coraz to nowe, wysoce oryginalne ubez­
pieczenia. Co pewien czas słyszymy o 
tenorze, który ubezpieczył swój głos, o 
tancerce, która zaasekurowała swoje 
nogi, o gwieździe filmowej, która ubez­
pieczyła swoją... fotogeniczność, o żo- 
kieju, który ubezpieczył swoją wagę.

Związki sportowe ubezpieczają swoje 
przedsięwzięcia przed desz.czem i nie­
pogodą, domy handlowe — szyby wy­
stawowe, a same towarzystwa aseku­
racyjne reasekurują się w innych towa­
rzystwach.

Najoryginalniejszą jednak asekurację 
wynąyśliło angielskie towarzystwo ubez­
pieczeń Lloyd. Mianowicie towarzystwo 
to ubezpiecza studentów szkół wyż­
szych przed... niezdaniem egzaminu. U- 
bezpieczony student powinien spełnić 
tylko dwa warunki: regularnie płacić
składkę ubezpieczeniową oraz niemniej 
regularnie uczęszczać na wykłady. Gdy 
student pomimo to „zerżnie się” na e- 
-gzaminie, pozostaje mu w ręku na po­
cieszenie większa lub mniejsza premja 
asekuracyjna,

FASZYŚCI
przeciwko Remarqueowi

Włoski faszyzm nie taki, aby po­
zwolił się zdystansować przez reak­
cje innych krajów. Faszystowskie pi­
smo „Tevere" umieściło niedawno 
artykuł przeciwko głośnemu już dzi­
siaj na całym świecie autorowi Re- 
m arque'owi i  jego powieści „Na za­
chodzie nic nowego". To w ystarczy­
ło, aby rząd Mussoliniego powieść tę 
postaw ił na indeksie. Książka miała 
się już przed paroma dniami ukazać 
u pewnego medjolańskiego wydawcy 
gdy ukazał się zakaz. Tłumaczenia 
r.a język włoski dokonał W łoch, Je­
den z uczestników wielkiej wojny 
światowej.

Z OPERY
„WESELE FIGARA" POD DYR. PIOTRA 

STERMICZA.

O statnie recenzje i feljetony różnych pism
0 O perze w skazują zupełnie w yraźnie na p. 
P, Sterm icza jako na „męża opatrznościo­
wego", artystę , k tóry  nietylko talentem  ale 
nadzwyczajną energją i przedsiębiorczością 
odświeży repertuar, przełam ie bierność pu ­
bliczności, ureguluje spraw ę deficytów , sło ­
wem zała ta  wszystkie dziury naszej Opery
1 wysunie ją na najwyższy poziom w spół­
p racy w ielkiej sceny muzyczno - d ram aty ­
cznej. Idą słuchy, że prócz szeregu nowości 
polskich zapoznam y się z „Jenufą" Janacz- 
ka, „Królową Sabą" Goldm arka a może i z 
„Pelleasem" D ebussy‘ego

Nic też dziwnego, że pierwszy występ 
kapelm istrzow ski p. Sterm icza zgromadził 
tłum y zainteresow anych. I nie zawiódł ni­
kogo, O rkiestra żyła pełn ią blasku i m ozar- 
towskiego uroku. „W esele Figara" dosko­
nale opracow ane jeszcze za dyr. E. Młynar­
skiego uśm iechało się ze sceny całym sw o­
im wdziękiem i komedjowym humorem. P. 
Karwowska — Zuzia rej w odziła jak zw y­
kle, a  całość silną ręką dyrygenta  spojona 
m ówiła o wysokich w artościach p rzed sta ­
wienia. H. D.

K S IĘ G A R N IA  RO BO TN ICZA
WARSZAWA — WARECKA 9.

poleca następujące wydawnictwa
w językach obcych: ,

Arbeiter Fest — Tage 2.—
Deutsch J,, Geschichte der osterrei-

chischen Gewerkschaftsbewegung 20.25 
Dietzgen E., Evolutionarer Matelia-

lismus und M arxismus 10.55
Illustrierte  G eschichte der D eutschen

R evolution 30.80
Jahrbuch  d e r  osterreichischen Ar-

beiterbewegung 13.50
Kamplimeyer P., Der Sozialdemokra-

tische Pressedienst • 1.10
Der Krieg. Das crste  Vo4ksbuch vom

G rossen Krieg 5.50
Leipart Th., Carl Legien. Ein Ge-

denkbuch 11.—
W  opr. 13.20

Lyon J., La crise en Russie Sovie-
tiqua 4,___

AKCJA MASOWA 
P . P. S.

OZORKÓW (pow. Łęczycki).

W dniu 15 b. m. odbył się na rynku wiel­
ki wiec sprawozdaw czy, na którym przem a­
w iał tow. poseł Br. Mikołajewski i Członek 
Zarządu Gł. Zw. W łókienniczego, tow. 
Goliński. Omówiono sytuację obecną poli­
tyczną i gospodarczą. G dy 'po ruszono  sp ra ­
wy zam achów  na autonom ję Kas Chorych, 
słuchacze dali wyraz nieopisanem u oburze­
niu. Przedłożoną rezolucję, p rotestu jącą 
przeciw ko zamachom na ubezpieczenia, 
przyjęto jednomyślnie.

W iec zakończono okrzykiem  na cześć 
Polskiej P artji Socjalistycznej .

KONSTANTYNÓW.

Dnia 31 si.'rpnia r. b. odbyła się konfe­
rencja członków PPS. Przew odniczył tow. 
Czechowicz.

Tow. poseł Szczerkowski wygłosił d łuż­
szy refera t o sy tuacji politycznej i s tanow i­
sku partji. Po krótkiej dyskusji zebrani jed­
nogłośnie przyjęli do wiadomości refera t 
tow. Szczerbowskiego.

Tow. Czechowicz mówił o spraw ie bur­
m istrza Gryzła. Jednogłośnie stw ierdzono, 
że poza burm istrzem  Gryzłem, nikt z człon­
ków organizacji PPS. w K onstantynow ie nie 
p rzeszedł do BBS. i że wiadomości, jakie 
się ukazały w niektórych gazetach na ten  
tem at, były zupełnie kłam liwe. Co się ty- 
czv burm istrza Gryzła, to ustalono, iż on, 
z chwilą ujawnienia wiadomości, jakoby 
przeszedł do BBS-u, tw ierdził, że to jest 
niezgodne z praw dą, lecz ostatnio, p rzyci­
śnięty do muru. ośw iadczył w dniu 24-go 
sierpnia, że do BBS. jeszcze nie należy, ale 
iuż zdecydow ał sic w stąpić do tej grupy. 
Zachowanie jego było w prost prow okacyj­
ne i nieszczere, gdyż co innego mówił do 
bebesowców, a co innego do członków n a­
szej partji.

W  najbliższem czasie będziemy w stanie 
napisać obszernie o p. Gryzlu.

Również na wspomnianej konferencji po­
stanowiono, aby klub radnych PPS. na ma­
jącym się odbyć posiedzeniu R ady Miejs­
kiej złożył oświadczenie, że burmistrza 
Gryzła nie uważa za swego przedstawiciela 
i nie bierze za jego działalność odpowie­
dzialności.

SOSNOWIEC.

Olwarcie nowej dzielnicy PPS. na Dębowej 
Górze.

Dnia 8 w rześnia r.‘ b. zostało dokonane 
uroczyste o tw arcie Dzielnicy PPS. na D ębo­
wej Górze, przy ulicy T orbelnej nr. 8, w 
ośrodku, k tóry  od 10 lat by! całkowicie i! 
niepodzielnie opanowany przez komunistów.

Dzięki system atycznej i w ytrw ałej pracy 
tow arzyszy z PPS., komunistyczna tw ier­
dza została rozbita, a na jej gruzach p o ­
w stała  dzielnica PPS., oraz liczna organiza- 
cia m łodzieży TUR.

Od samego rana przybyw ały ze sz tan d a­
ram i na plac przed lokal dzielnicow y d e ­
legacje licznych dzielnic z całego Zagłębia, 
oraz dzielnica Mysłowice ze Śląska.

Zgromadzeni nie mogli pomieścić się w 
lokalu dzielnicowym, to też uroczystość o- 
tw arcia musiała odbyć się na placu przed 
lokalem.

O godzinie 11 rano tow. Lebiecki, p rze­
wodniczący K om itetu Organizacyjnego 
dzielnicy, zagaił uroczystość, poczem m ło­
dzi m andoliniści TUR. z Dębowej G óry o- 
degrali- „Pobudkę" i „Czerwony Sztandar".

Imieniem OKR. otw orzył dzielnicę tow. 
poseł Bień, przew odniczcy OKR. Zagłębia 
Dąbrowskiego. Okolicznościowe przem ów ie­
nia i pow itania wygłosili tow. tow.: Do­
browolski imieniem TUR., Cupiał imieniem 
dzielnicy D ąbrow a Górnicza, Kurek, im ie­
niem frakcji radnych PPS. w  Sosnowcu, 
Angier, imieniem Związku M etalowców, po­
se ł Stańczyk, imieniem Związku Górników. 
Bielecki i Rzeczkowski, imieniem miej­
scow ych tow arzyszy z Dębowej Góry.

Na zakończenie drużyna czerwonego h a r­
cerstw a odśpiew ała „Hymn M łodzieży".

Zapisaniem się uczestników  do księgi p a ­
m iątkow ej dzielnicy uroczystość została za ­
kończona o godzinie 3 popołudniu.

LISTY DO REDAKCJI
W imię prawdy prosimy Szanownego Pa­

na Redaktora o umieszczenie w swem po- 
czytnem piśmie niniejszego protestu.

W „Ilustrowanym Kurjerze Codziennym" 
z dnia 19 b. m. i w  „Opinji" kieleckiej z dn. 
17 b. m. ukazały się notatki p. t.: „Skanda­
le i nadużycia w gimnazjum koedukacyi- 
nem w Skarżysku" i „Skandaliczne stosun­
ki szkolne w gimnazjum w Skarżysku - Ka­
miennej" uwłaczające czci Dyrektora Gim­
nazjum p, Bałtruszajtisa stawiając mu cały  
szereg zarzutów jako wychowawcy młodzie­
ży i kierownikowi Gimnazjum.

Akademickie Koło w Skarżysku - Kamień 
nei w liczbie 80 osób, składające się z ab­
solwentów miejscowego gimnazjum i byli 
uczniowie tegoż gimnazjum gorąco protes­
tują przeciwko treści wyżej wymienionych 
notatek, uważając je za niecne kalumnje, 
rzucane na człowieka szlachetnego, który 
z poświęceniem oddaje się sprawie wycho­
wania młodzieży, krzewiąc w nich poczu­
cie godności i odpowiedzialności obywatel­
skiej.

Wiadomości z całego kraju
OSTRÓW MAZOWIECKA

PRZED WYBORAMI Dq  RADY MIEJSKIEJ
W niedzielę, 22 września, na. za­

proszenie mieiscowych towarzyszów, 
odbył się wiec w Komorowie i w 
Ostrowi, z racji uzupełniających wy­
borów do Rady Miejskiej.

W  Komorowie wiec odbył się zu­
pełnie spokojnie.

W  Ostrowi, gdy mieszkańcy przy­
byli na oznaczone podwórze, właści­
ciel jego oświadczył im, że cofa swe 
pozwolenie na wiec PPS-, bo go spo­
tykają różne nieprzyjemności ze stro­
ny władz. W obec tego, towarzysze 
nasi przenieśli zgromadzenie przed 
lokal organizacji.

Zaraz na wstępie policja zaczęła 
urzędować dziwnie „energicznie". 
Na wezwanie referenta posła tow. 
Czarneckiego obecni ustawili się w 
ten sposób, żeby cała ulica była wol­
na dla przejazdu fur, zresztą fury 
wogóle nie jechały, a gdyby jecha­
ły, to maja tuż obok drugą uliczkę 
do przejazdu.

Podczas przemówienia posła tow.

Czarneckiego, policja gorliwie uw a­
żała, żeby nikt nie stanął na ulicy i 
zaraz interwenjowała. Policjant nr. 
1852 cały czas upraw iał sport w y­
ciągania z tłumu niedorostków.

Jednak, gdy pewien m łody czło­
wiek, jak się potem  okazało, krym i­
nalista znany policji, a obecnie poda­
jący się za bebesowca, zaczął krzy­
czeć i przeszkadzać, bez żadnego 
związku z treścią przemówienia re­
ferenta, policja była głucha. Dopiero, 
gdy tow. Czarnecki przerw ał p rze­
mówienie i podszedł do zastępcy S ta­
rosty, p. Rubczaka, żądając stosow a­
nia jednakowego praw a do wszyst­
kich i usunięcia awanturnika, wtedy 
dopiero policja usunęła tego pana.

Mimo przeszkód policyjnych, słu­
chacze dowiedzieli się, że nasi lu­
dzie w  M agistracie nie popełnili ża­
dnych nadużyć, ani hańbiących czy­
nów, tylko uczciwie pracowali dla 
dobra biednej ludności.

WILNO
SPRAWA ODWOŁANIA WYBORÓW 0 0  KASY CHORYCH

Na dzień 29.IX r.b, wyznaczone były 
wybory do Kasy Chorych m. Wilna.

W dn. 8.IX upływał termin zgłasza­
nia list kandydatów na delegatów do 
Rady Kasy Chorych.

Oddawna kursowały pogłoski, że do 
wyborów nie dojdzie, że Zarząd zosta­
nie rozwiązany i wyznaczony będzie 
Komisarz, którego na gwałt się szuka. 
Dzień za dniem uipływał w oczekiwaniu 
na jeszcze jednego pułkownika, majora 
czy kaprala, ale Wileńska Kasa Cho­
rych, nie mając żadnego o tem zawia- 

j  domłenia, musiała normalnie przepro- 
! wadzać prace przygotowawcze do wy­
borów, czyniąc wydatki, które wyniosły 
do 15.000 złotych.

Jak donosiliśmy w swoim czasie, 
dnia 6.IX r. b. a więc na 2 dni przed 
upływem terminu złożenia list kandyda­

tów, wybory zostały odwołane.
Dla p. Prystora jest to drobiazgiem, 

że instytucja społeczna która opiera 
swój fundusz na składkach robotniczych, 
ponosi wydatek, w wysokości 15.000 
złotych, ale dla instytucji społecznej to 
jest ogromny wydatek!

Iluż to robotnikom — za te pieniądze, 
zmarnowane bezmyślną decyzją dzisiej­
szych władców — można byłoby ulżyć 
v/ ich nieszczęściu.

Czy zdajecie sobie panowie sprawę 
z odpowiedzialności jaką powinniście 
ponieść i bezwątpienia .poniesiecie za 
marnowane grosza publicznego?

Klasa pracująca upomni się o swoje 
prawa i zażąda od Was rachunków z 
Waszych czynów.

Zetkaen
ubezpieczony.

SOSNOWIEC
„JAKICH TO SANATORÓW" POSIADA SANACJA W RADACH

GMINNYCH
W tych dniach odbył się w Sądzie w 

Sosnowcu proces niejakiego Domań­
skiego, radnego sanacyjnego w Czela­
dzi. Na rozprawie wyszły ciekawe spra­
wy na jaw. Okazało się, że Domański 
sprzedawał wagonami kartofle dla Kó­
łek rolniczych, a pieniądze zatrzymy­
wał dla siebie. W ten sposób został

„dłużny" skarbowi pieniądze za 7 wa­
gonów kartofli. Pozatem zbierał u- 
działy na założenie składnicy rolniczej 
— i pieniądze te także ulotniły się, jak 
kamfora. Za to p. Domański utworzy! 
sobie własny handel z dużemi obrota­
mi roczmemi. Tak dorabiają się sanacyj­
ni radni!,., «

WIELICZKA
STRASZNA KATASTROFA AUTOMOBILOWA 

J e d e n  s t r a ż a k  zab i ty ,  t rz e c h  ra n n y c h
W czwartek wieczór wydarzyła się w 

Łazanach koło Wieliczki katastrofa sa­
mochodowa, której ofiarą padł jeden 
zabity i 3 rannych, w tem jeden ciężko. 
Mianowicje wielicka strat pożarna od­
bywała próbną jazdę na nowym samo­
chodzie. W pewnei chwili, hamulce 
odmówiły posłuszeństwa i samochód 
stoczył się z nasypu do rowu. Wskutek 
gwałtownego upadku strażak Jan Woj­
towicz poniósł śmierć na miejscu, stra­
żak Roman Grzywacz doznał ciężkich

kontuzyj, dwaj inni strażacy Karol Sta­
chura i Józef Cieślik odnieśli lżejsze 
rany. Zwłoki zabitego zabezpieczono 
na miejscu, ciężko rannego Grzywacza 
przewiozło krakowskie pog. ratunkowe 
do szpitala św. Łazarza, dwóch lekko 
rannych odwieziono do Wieliczki. W  
sprawie przyczyny katastrofy policja 
wdrożyła śledztwo.

Zabity Jan Wojtowicz był członkiem 
PPS. i również ranny Roman Grzywacz 
jest towarzyszem partyjnym.

Zycie i praca R obo tn icze j  Warszawy
STRAJK SZEWCÓW

Strajk szewców trwa w całej pełni.
Zdecydowana postawa strajkujących 

doprowadziła do tego, że część praco­
dawców wystawione żądania już pod­
pisała. Większość jednak kupców nie 
zgodziła się jeszcze na te żądania, lecz 
z podwyżką cen na obuwie już się po­
śpieszyli, Doskonały przykład chciwo­
ści handlarskiej.

Sezon zimowy nadchodzi i jak co ro­
ku w zawodzie szewekim w tym czasie 
następuje pewne ożywienie. A więc pra

codawcy zmuszeni będą zgodzić się na 
udzielenie podwyżek robotnikom 
szewekim, tak nędznie dotychczas, wy­
nagradzanym. Tembardziej, że stano­
wisko robotników jest niezmienne — 
walczyć aż do zwycięstwa.

Dziś, we wtorek, o godz. 10 rano, od­
będzie się zebranie strajkujących, na 
którem omawiany będzie przebieg ak­
cji i dalszy jej rozwój. Zebranie odbę­
dzie się w lokalu przy ul. Leszno 53.

WŁASNOŚĆ PAŃSTWOWA DLA KORZYŚCI B. B. S.
Samochody fabryczne państwowej 

Wytwórni Aparatów telegraficznych i 
telefonicznych są używane przez rzą­
dzących w fabryce bebesowców, jak 
gdyby były własnością partji p.p. Jawo­
rowskich, Szpotańskich i ich satelitów.

25 sierpnia osobowe auto fabryki po­
wiozło do Małkini pp. Praussową i Ję-

zawio-drzejewskiego, ciężarowe zaś 
zło tam orkiestrę.

Dn. 15 b. m. auto ciężarowe fabryki 
wysługiwało się bebesowcom, wożąc jej 
milicję w czasie „zjazdu" młodzieży.

Czy p. min. poczt wie o takiem go­
spodarzeniu własnością państwową?

Oszczerstwa te nie są  zdolne osłabić w 
nas czci i uczucia wdzięczności, jakie ży­
wimy dla Pana Dyrektora za Jego pracę 
wychowawczą i serdeczny stosunek do mło­
dzieży.

Akademickie Koło w Skarżysku-Kamien- 
nej i byli uczniowie.

Za Zarząd Koła:
V. Prezes: W iesław Jagodziński. 

Sekretarz; Olgierd Bobowski.



Nr. 271 „ROBOTNIK", wtorek 24 wrześnie Str. 5

Z  Ż Y C IA  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P , S.
CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI PPS.

W czwartek, dnia 26 b. m. o godz. 
I-ej popołudniu w łokaln ZPPS. odbę­
dzie się posiedzenie Centralnego Wy­
działu Wiejsksgo. Obecność wszyslLich 
członków konieczna.

PREZYDJUM.
WTOREK* 24 B. M.

Koło Elektrownia P. P. S. O godz. 6 w. 
w lokalu W arecka 7, odbędzie się zebranie 
człoków Koła.

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Dzielnicy, odbędzie 6ię posiedze­
nie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Przemyska 18, odbędzie się posiedze- 
t ie  Komitetu Dzielnicy. .

Koło szoferów PPS. O godz. 7 wiecz, w 
lokalu, W arecka 7, odbędzie się zebranie 
członków Koła.

ŚRODA, 25 B. M.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7.30 wie­
czór w lokalu, Nowosielecka 1, odbędzie się 
zebranie członków Dzielnicy. .

Dzielnica Marymont — Żoliborz. O godz. 
7 wiecz. w lokalu Mickiewicza 1, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Pocztowa. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu, W arecka 7, odbędzie się zebranie 
członków Dzielnicy.

Koło robotników budowlanych PPS. O 
godz. 6 wiecz., w lokalu Leszno 53, odbę­
dzie się zebranie robotników budowlanych, 
członków PPS. i sympatyków, z referatem 
na temat: ,Początki ruchu socjalistyczne­
go".

PODZIĘKOWANIE.

Komitet dzielnicy Grochowskiej P. P. S. 
kwituje odbiór zł. 73 od towarzyszów z Pań­
stwowej Wytwórni Aparatów Telefonicz­
nych i Telegraficznych, oraz 61 zł., zebrane 
przez tow. z fabryki Jarkowskiego, Grochow- 
ska 117, zebrane w drodze ekładki na kup- 
r.o sztandaru Dzielnicowego, za co, jako za 
czyn społeczny, serdecznie dziękuję.

S Komitet Dzielnicy Grochów.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 6*>.
Dla młodzieży dozwolone.

Gdy młodość szumi
tryskająca humorem komedja z udziałem:

Louisy Brooks i Richardem Arlen
Wł. b „Paramount". Nadprogram: 

N a t u r a .  
P o w ię k s z o n a  o r k ie s tr a .

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

S e a n s e  o ś w ia to w e .
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

MŁ0DZIE2
Konferencja Zarządów Kół Młodzieży.

De . 25.9 r. b., o g. 7 wiecz., w lokalu przy 
ul. Długiej Nr. 19, odbędzie się Konferencja 
Zarządów Kół Młodzieży. Zarządy winna 
stawić 6ię w pełnym składzie.

Z. N. M. S. (Akad.). Dziś o godz. 17 w lo­
kalu, Długa 19, odbędzie się 2-gie powaka­
cyjne posiedzenie Zarządu Środowiska W ar­
szawskiego Z. N. M. S. (Akad.). Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.

W e wtorek, 24 b. m. o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Leszno 53, odbędzie się zebranie dla 
członkiń i sympatyczek. Referaty na temat: 
,,Rządy obecne a nędza mas" wygłoszą tow. 
tow. radni: J . Budzińska - Tylicka, St. Wo- 
szczyńska i E. Zawadzki.

Koło kobiet przy Dzielnicy Praskiej, im. 
St. Okrzei, ul. Ząbkowska 41-43. Dnia 25 
września, w środę, o godzinie 5 popołudniu 
odbędzie się zebranie kobiet z referatem 
tcw, M. Murawskiego na temat; „Sytuacja
obecna".

Ruch kult.-ośw iatow y
ODCZYT W ZWIĄZKU DRUKARZY. 

Komisja Kult. - Oświatowa podaje do wia­
domości członkom, iż w środę, dn. 25 b. m.
kol. Wł. Szczucki wygłosi odczyt na temat: 
„Związek Drukarzy Niemieckich" z cyklu 
„Kuch zawodowy drukarzy zagranicą", uroz­
maicony bardzo interesującemi przezrocza­
mi. Wstęp* tylko dla członków Związku i ich 
rodzin.

Co w yśw ie tla ją  kina?
Apollo; „Miłość kozaka" z Gilbertem i 

Adorće.
Astra (Dzika 51): „W przeklętym domu '. 
Capitol; „Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 

trówny" z Brygidą Heim.
Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 

Gilbertem i R. Adorće.
Colosseum: „Ostatni romans" z Petrowi-

czem.
Filharmonia: „Arena grozy".
Miejski: „Gdy młodość szumi“.
Nowości (Bielańska 5): „Żywy trup".
Pan: „Przedziwne kłamstwo Niny Pie-

frówny" z Brygidą Heim.
Palace: ,(Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 

trówny" z Brygidą Heim.
Quo Vadis: „Panna Elza" ,z Elżbietą

Bergner.
Stylowy: „Moja najdroższa" z Mary

P :?kford.
Splendid: Nieczynne: —
Światowid: „Na zgubnej drodze" z Clarą 

Bow i Richardem Arlenem.
Wodewil: „Ogród Allaha" z Petrowi-

czem.
Wisła (Tamka 34): „Tajemnica starego

rodu".
Bajka (Żelazna 61): „Szajka zgrozy".

iXD oocnoooocnrr uno mooooo
R „ A S T R A "  DZ5\ KA §
q  NA EKRANIE: g
O  Przebój światowy p. t. u

n Po tęga nam iętności §
M W roli głównej gwiazdy filmowe: g
n  B ernard Goetzke,
H Asta Nielsen
o  NA SCENIE:
Q  Rewja pod kierownictwem
g  EDWARDA REJA
/~i oraz
o  Balet LEWANDOWSKICH. H
g  Dojazd tramwajem Nr. 1, 2a, 8. Q
ocnooocDCXxx30cxxiTonooonoxoo

Ki J a w ,  nowości p?^*,5
Pod nową Dyrekcją

„ŻYWY TRUP“
w/g Lwa Tołstoja 

W roli głównej

W . P U D O W K I N
Nad program: W a lte r , D y m s z a

i  K r u k o w sk i.
Na scenie; Występy kwartetu wszech­

światowej sławy „U dałaja“ .

K in. WISŁA
Jadw iga S m osarska 

i Jerzy  Marr
w 12-to akt. współczesnym dramacie 

p. t

r  A Cl MM N o w y  Ś w ia t  50
L M J i n U  Początek o godz. 6-ej.

O T W A R C I E  S E Z O N U
Superfilm produkcji 1929/30 

wytwórni
„METRO GOLDWYN MAYER"

NiłośC
Kozaka

buszujący namiętnościami skrzący tem- ' 
peramentem, żywiołowy dramat ero­
tyczny z życia wolnych synów gór 

Kaukazu na tle powieści
LWA TOŁSTOJA

w genjalnem' wykonaniu

John Gilberta,
Renće Adorće,

; N i l s  A s tH e r a ,
E r n e s t a  T o r r e n c e

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna.

C A P I T O L  P A N ,
Marszałk. 125 Nowy Świat 10 

P°cz. o godz. 4.30 Pocz. o g. 4
Nigdy niewyświetlany arcyfilm 1929 r.

H r a b ia
MONTE CHRISTO

z LII Dagower,
Bern. Goetzke,

Janem  Angelo, Mary Glory, P ie rre  Batscheff 
i Gaston Modot.

Realizacja Henryka Fescourt, twórcy 
„Nędzników". 

P r z e p y c h l  W y s t a w a ł
Wł. b. „Enhafilm".

Hollywood (Hoża 61): ,,Więzień wyspy
św. Heleny".

Italja (Wolska 32): „Trzy namiętności"
Kometa (Chłodna 49): „Serce nie sługi ',
Mewa (Hoża 38): „Gra o kobietę".
Praga (Targowa 71): „Życiowe rozbitki".
Riviera (Leszno 2): „Martwy krzyk".
Sokół (Marszałkowska 69): „Awantury

miłosne".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Josziwara —

jacht rozkoszy”.
Tombola (Marszałkowska 34): „Znajoma 

z pociągu" i „Mąż i kochanek".
Tęcza: (Przejazd 9): „Jej pieprzyk" .
Uciecha (Złota 72): „Krwawa litera".

Dr. Jon A ło p ln  (obok Marszałk.)
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc.. 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8ł/s wieczór. Niedz, i Święta 

do 2 pp.

skórne i niemoc, elektro-
leczenieW eneryczne

Cr. K. A L T r  E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iez a m o żn y m  c e n y  le e z n ic o w e .

W eneryczne *, “l“ Niemoc płc.

Dr. H. ZUSHAH róg Marszałkowskiej.
Przyjm. do 11 r. 1 od 3—9. Niedziela 3 — 7, 

Niezamożnym ceny leeznicowe.

( ilO n O N lfY f lO  s y f i l i s -  tryper, niemoc 
W blilS iyW iirllw  płciowa, gabinet elektro-

światło, leczniczy

D r. Z . F A J N C Y N
L e sz n o  36 . Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 zł

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogoda zmienna z przelotnemi 
deszczami, zachmurzenie większe na wscho 
dzie, mniejsze jeszcze na zachodzie i w 
środku kraju. Chłodno. Słabnące wiatry za­
chodnie i północno-zachodnie.

Rejestracja ur. w roku 1911. Dziś, w ko­
lejnym dniu powszechnej rejestracji męż­
czyzn, urodzonych w roku 1911, zamieszka­
łych stale w Warszawie lub przebywających 
w stolicy, a nie mających stałego faktycz­
nego miejsca zamieszkania w kraju, winni 
stawić 6ię w sekcji wojskowej magistratu 
(Senatorska 6) w godz. od 9 do 15, wszyscy 
zamieszkali w obrębie 4-go komisarjatu Po­
licji Państwowej.

Pobór. Dziś, w lokalu przy ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkowa komisja poborowa 
dla poborowych, zamieszkałych w 9, 11, 13, 
15. 20-21 i 23 komisarjatach P. P„ podlega­
jących PKU. nr. 2. Na komisję tę winni s ta ­
wić się wszyscy ci poborowi, którzy do­
tąd obowiązku tego z jakichkoHwiek powo­
dów nie dopełnili.

ZSĄDÓW

KRONIKA EMIGRACYJNA
REWIZJA OKRĘTÓW EMIGRACYJNYCH

Min. Pracy utworzyło komisję nadzwy­
czajną w celu badania okrętów przewożą­
cych emigrantów z Polski.

Narazie komisja zbadała 8 okrętów i zdy­
skwalifikowała okręt „Highland R over', 
należący do Tow. okr, „Nelson Line".

Systematyczna działalność tej komisji 
zmusi może Tow, Okrętowe do przebudowy 
przysłowionego „międzypokładu" na kabi­
ny, Nie przypada to do gustu towarzystwom 
okrętowym, albowiem przebudowa na kabiny 
zmniejszy liczbę miejsc w 3-ej klasie, a d l  
podniesienia cen z* przejazd nie dopuści U- 
tząd Emigracyjny.

OGRANICZENIE EMIGRACJI DO KOLUM- 
BJI.

Ostatnio daje się zauważyć dość duża 
tendencja emigrowania do Kolumbji. Kraj 
ten jednak nie nadaje się dla szerzej zakro­
jonej imigracji.

Ze względu na to, władze emigracyjne 
Kolumbji wstrzymują częściowo emigrację, 
żądając obecnie od ubiegających «ię o wizę 
pizedstawienia zezwolenia rządu kolumbij­
skiego na wyjazd do Kolumbji.

KONSULAT URUGWAJSKI W  WARSZA­
WIE.

Od dn. 15 września czynny jest Konsulat 
Uiugwajski. Działalność konsulatu rozciąga 
się na całą Rzeczpospolitą Poilską. Wiza 
kosztować będzie około 20 — 22 zł.

Konsulat mieści się przy ul. Smolnej nr. 
38, m. 6. Konsulem został mianowany dr. 
Stamirski.

WYDATKI ZA HOTEL I POŻYWIENIE 
EMIGRANTÓW W WARSZAWIE POKRY­
W AJĄ TOWARZYSTWA OKRĘTOWE.
Urząd Emigracyjny rozesłał okólnik do 

Towarzystw Okrętowych, zarządzając, aby 
wydatki za hotel i utrzymanie emigranta w 
Warszawie podczas formowania transpor­
tów pokrywało towarzystwo okrętowe.

Twarzystwa okrętowe są zobowiązane 
płacić 5 zł. dziennie za jedzenie i nocleg. 
Emigranci są przeważnie koncentrowani w 
Hotelu Emigracyjnym na Powązkach.

„PRAWO O EMIGRACJI W POLSCE".
Pod powyższym tytułem ukazała się ob­

szerna książka w opracowaniu p. S. Iwa­
nowskiego i tow. K, Mamrota, zawierająca 
teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcyj emi- 
giacyjnych oraz układów międzynarodowych 
wraz z komentarzami.

Książka ta daje nam bogaty i wyczerpu­
jący przegląd obowiązującego u nas prawa 
emigracyjnego, treściwie omawia wszelkie 
przepisy emigracyjne. Z tego względu jest 
ona dobrym podręcznikiem dla każdego in­
teresującego się emigracją i ustawodawst­
wem społecznem w Polsce.

Autorzy zupełnie słusznie i na miejscu 
dodali przepisy imigracyjne krajów, dokąd 
przeważnie kieruje się emigracja polska.

3 MIESIĄCE WIĘZIENIA
ZA NIESPEŁNIONE PRZESTĘPSTWO

Moezek Szteinberg z Ciechanowa nie po­
dobał się miejscowemu komendantowi po­
licji Lisiewiczowi, bo był głównym świad­
kiem w śledztwie przeciwko temuż o ła ­
pownictwo i gwałt nad ludnością. Sprawa 
powyższa jest jeszcze zresztą w toku.

Komendant Lisiewicz szukał przeto oka­
zji... i wnet ją znalazł. W mieście powstała 
razu pewnego awantura pomiędzy gospoda­
rzem domu i lokatorem, który się chciał 
siłą wprowadzić. Szteinberg stal sobie w 
tłumie, który rzecz prosta zwabiony krzy­
kiem zebrał się koło owego fatalnego do­
mu. Kom. Lisiewicz zwietrzywszy nadającą 
się okazję zemsty, zabrał Szteinberga na 
posterunek: „celem wyjaśnienia" poczym o- 
6karżył Bogu ducha winnego Szteinberga 
o wywołanie zbiegowiska, opór wladzv 
przy aresztowaniu ł znieważenie władzy w 
osobie jego — komendanta Lisiewicza.

Sąd Okręgowy w Łomży skazał Sztein­
berga na 3 miesiące więzienia.

Przy rozpoznaniu 6prawy przez Sąd A- 
pclacyjny pod przewodnictwem wicepreze­
sa Pleszyńskiego, okazało się, że Szteinberg 
wcale aresztowany nie był, nikt nie po­
twierdził zeznań Lisiewicza o rzekomym 
znieważeniu go. Wyjaśniono również, że 
zbiegowisko wcale nie było spowodowane 
przez Szteinberga.

Sąd Apelacyjny ustalając zupełny brak 
winy oskarżonego oraz po stwierdzeniu, żs 
prowadzenie go na posterunek, celem „wy­
jaśnienia" nie było wcale czynności legal­
ną a zatem sprzeciwianie się temu, nie mo­
gło mieć cech oporu władzy, po obronie, 
wniesionej przez tow. adw. Jana Dąbrows­
kiego Moszka Szteinberga całkowicie unie­
winnił, I. K.

z a  Śm ierć  s ą s ia d a
W czasie świąt wielkanocnych do cukier- 

n  w Guzowie przybył oskarżony Adolf 
Helbich syn rzeźnika, z Żyrardowa wraz 
i  kilkoma przyjaciółmi. Młodzi ludzie byli 
v. dobrych humorach i po drodze 6trzelali 
na wiwat z brauninga.

Wizytę swoją u robotnika cukrowni Ła­
sicy weseli młodzieniaszkowie rozpoczęli 
również od strzałów, skierowanych w sufit 
mieszkania gospodarza. Po tym wstępie go­
ście wraz z synem gospodarzy Stefanem Ła-- 
sicą udali się na zabawę do klubu Robotni­
czego.

W pewnej chwili w przedsionku klubu 
rozpoczęła się głośniejsza rozmowa pomię­
dzy przybyszami a rodziną Łasicy. Helbi-h 
podskoczył i wymierzył z brauninga do go­
ści na sali. W lej chwili ktoś krzyknął „E- 
dek strzelaj"!, padł strzał skierowany do 
s ojącego w drzwiach Stefana Łasicy. Rana 
była ciężka, Łasica zmarł.

Helbich początkowo przyznał się do za­
bójstwa, potym ochłonąwszy widać re

wzruszenia począł się wypierać i namawiać 
swoją , tancerkę, aby zeznała, że, gdy padł 
strzał, on właśnie z nią iańczył.

Śledztwo ustaliło, że pomiędzy zabitym 
a zabójcą istniały przedtym drobne zatargi 
oraz że Helbich i jego towarzysze umawiali 
się „w celu zastrzelenia kogoś".

Przyjaciele Helbicha utrzymywali, że po 
strzale przyznał się, że chciał wystrzelić na 
wiwat czy nastraszyć gości, ale że rewol­
wer wypalił nespodzianie.

Zeznania te były sprzeczne z zeznaniami 
Helbicha, który usprawiedliwiał się, że re­
wolwer strzelił przy chowaniu go do kie­
szeni.

Obronę Helbicha wnosił adwokat p. Et- 
tinger. Powództwo cyw>lne w imieniu ro­
dziny zabitego tow. adw. Dąbrowski.

Sąd po całodziennej rozprawie uznał Hel­
bicha winnym umyślnego zabójstwa i ska­
zał go na 8 lat ciężkiego więzienia.

I. K.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W obrotach międzybankowych płacono za 

dewizy New York 8.90, a za kabel New 
York 891.95 złotych za 100 dolarów. Ten­
dencja dla dewiz europejskich niejednolita. 
Stosunkowo znacznie wzmocnił się Zurich, 
a to z 171.83 na 171.90, pozatem nieco moc­
niejsze dewizy Bruksela i Praga, słabsze na­
tomiast Medjolan i Wiedeń. W obrotach 
międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 172.83, a za dewizy Berlin 212.32. 
Na rynku prywatnym dolar gotówkowy 
3 881/j, a rubel złoty 4.63 'Ą, przy mniej- 
szńm popycie.

Na rynku akcyjnym tendencja słaba, przy 
minimalnych obrotach kilku zaledwie ak­
cjami. Z akcji bankowych: Bank Polski u- 
trzymał się przy kursie 170, natomiast Bank 
Zachodni obniżył się z 71 na 70. Z akcji 
przemysłowych Węgiel Warszawski stracił 
2 złote (66). W dziale papierów państwo­
wych słabsza 4 proc. Prem. Poż. Inwesty­
cyjna, która straciła *4 złotego (119.50), na­
tomiast mocniejsza 5 proc. Prem. Pot. Do­
larowa, która podniosła się z 61.25 aa 62.50. 
Dla listów zastawnych tendencja mocniej­
sza. 4)4 proc. L. Z. Ziemskie podniosły się 
z 49.25, a 8 proc. L. Z. m. Warszawy — * 
67.25 na 67.75

D yrekcja Tram w ajów  Miejskich
zawiadamia, że sprzedaż biletów terminowych na IV-ty kwarta) 
1929 r. rozpoczyna się w dn. 25 b. m.

1) w biurze Dyrekcji Tramwajów ( od godz, 9-ej do 15-ej a
przy ul. Młynarskiej 2 ( w soboty od g. 9-ej do 12-ej

2) na Stacji Miejskiej Kolei Państw. ( d dz 9. ej do 14.ej
przy ul. Królewskiej 23 ( s

3) w Polskiem Biurze Podróży ..Orbii" (

a t i t e S w 'S l M ; : ! -  «-*• i5-"-
lańskiej 1 (

Bilety ulgowe oraz bilety bezimienne dla instytucyj państwo, 
wych i komunalnych można nabywać w biurze Dyrekcji Tramwajów 
(Młynarska 2).

Cena normalnego biletu wynosi Zł. 87.50 ulgowego— Zł. 45.50.— 
Bilety, ważne zarówno w dzień jak i w nocy, droższe są o 10%. 
Dla uniknięcia zbytniego natłoku przy wykupywaniu biletów 

w ostatnim dniu, uprasza się publiczność o jak najwcześniejsze ich 
nabywanie, zaznaczając, te  bilety, wykupione na IV kwartał 1929 r 

b ę d ą  i u ż od dn. 25 b. m,w a ż n e

NIE SMUĆ SIĘ!!!
O ile mieszkasz za miastem i n ie  m asz  
d ogod n ej k om u n ik acji, to  w stą p  do

„POLONIA-, a Z|  1 8 fl _

k u pisz  row er gwarantowany na którym wszędzie dotrzesz
Fabryka „POLONJAa<
W a r sz a w a , D z ik a  3 6 .

F U T R A  NA 15 RAT

..GEWU
POLECH

“  ZŁOTA 50 m . 11 
te l. 299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J

Czytelnikom ,;R o b o t n i k a" specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

CZYTAJCIE

POBUDKĘ
ILUSTR0W. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

FUTRAna
I za gotów kę.

Wszelkie roboty 
kuśnierskie. Tanio. 

Solidnie

Chrzan,W A

BERMAN naucza pręd­
ko pięknie pisać. 

E le k to r a ln a  14.

KTÓRA Z PAŃ
chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
T o r e b k i  w ieczorow e, 

tek i, po rtfele  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

KURSY
KALIGRAF Jl

Pięknie pisać szybko wy­
ucza i poprawia brzyd­
ki charakter pisma prof. 
Głębocki. Hoża 61—8. 
Zapisy: 4—8. Pisanie 
ozdobnych adresów.

O g ło s z e n ia  d r o b n e

GilZO

SZKOLNA 5 S 3 ?
pstwo w Zakładzie foto­
graficznym „Leonar". 
Nowy Świat 21. Foto­
grafie do legitymacji 
wykonywa się w 15 
minut.

do p a p i e -

M r.30  l l i ń  y I ”;
z najlepszych surow­
ców krajowych i za­
opatrzonych w specjal­
nie preparowaną różo­
wą watę „Vita", która 
ulepsza smak tytoniu, 
oszczędza płuca od ni­
kotyny ł chroni zęby 
od czernienia.

Gilzy Nr.30 2AŃ
wyjątkowo smaczne w 
paleniu. Każde pudeł­
ko zawiera kupon na 
otrzymanie: parlofonu, 
srebrnej papierośnicy 
i złotego zegarka.

PntB fońyrPar-
l o f o n C S S
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r  s z a l -  
k o w s k a 68.

Zapisy handlowe
roczne im, Sekułowicza 
..órawia 42, przyjmuje 
Sekretarjat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza­
my listownie. ______

zsubiono
Kasy Chorych na imię 
Walentego Milecklego. 
którą niniejszym unie­
ważniam.



Sir .  o „ROBOTNIK", wtorek 24 września N r. 271

K A T A S T R O F Y  O K R Ę T O W  SO W IECK ICH  
Z PROCESU RZEKOMEGO OJCOBÓJCY HALSMANNA

Na. morzu Bałtyckiem podczas ma­
newrów floty sowieckiej zderzył się tor­
pedowiec „Wojkow" (przedtem ^Troc­
ki") z drugim okrętem sowieckim „Wo- 
łodarskij". Oba okręty zostały silnie u- 
szkodzone, przyczem cała prawie zało­
ga „Wojkowa" w liczbie 110 osób zgi-

statnio na Bałtyku. Przypuszczalnie ca­
ła załoga „Wojkowa" zatonęła, tem- 
bardziej, że statek fiński „Viola" zau­
ważył wyrzucane przez fale trupy.

Na naszem zdjęciu widoczny jest tor­
pedowiec sowiecki „Wojkow" przed 
katastrofą.

Z i

'V

 ' i

nęła. Uszkodzone okręty sowieckie za­
uważone zostały przez statek fiński 
„Suusari". Przednia część statków za­
nurzona była do połowy w wodę. Na 
pokładach znajdowały się rozrzucone 
działa, amunicja i różne przedmioty. 
Sprowadzona przez „Suusari” flotylla 
sowiecka zdążyła uratować i wprowa­
dzić do zatoki fińskiej tylko jeden o- 
kręt „Wołodarskij" — poważnie zresz­
tą uszkodzony. „Wojkow" natomiast 
całkowicie pogrążył się w morzu.

Okręty, jak się okazuje, zderzyły sfę 
w czasie silnej burzy, jaka szalała o-

Mimo długo już trwającego procesu 
Halsmanna — o którym pisaliśmy ob­
szernie w jednym z poprzednich nume­
rów „Robotnika" — tajemnica drama­
tu w górach alpejskich koło t. zw. „Do- 
minikushutte” (Schroniska Dominika­
no v/) nie została dotychczas rozwiąza­
na. Świadkowie zarówno obrony, jak i 
oskarżenia, ograniczają się tylko do 
przypuszczeń mniej lub więcej logicz­
nych. Nikogo bowiem w krytycznym 
momencie nie było na miejscu wypadku. 
Na podstawie dotychczasowego prze­

biegu rozprawy można przyjąć poniż­
sze trzy ewentualności:

1) Halsmann - ojciec, który miał de­
fekt serca, mógł z powodu przemęcze­
nia uciążliwym marszem dostać ataku 
i runąć ze skały do potoku, gdzie po­
niósł “śmierć;

2) mógł zostać napadnięty przez ja­
kiegoś osobnika, ugodzony ciężkiem na 
rzędziem i zepohnięty w dół. (Drogą tą 
— jako położoną tuż przy granicy — 
chodzili często przemytnicy — a na 
głowie zabitego znajdowało się kilka 
ran, które mogły jedpak pochodzić za­
równo od uderzenia ciężkiem narzę­
dziem, jak uderzenia o skałę podczas 
upadku);

3) Halsmann - syn mógł w przystę­
pie nagłego uniesienia podczas sporu 
uderzyć ojca i zepchnąć. Badania na 
iriejscu wykazały jakoby ślady wle­
czenia ciała koło potoku, w którym 
znaleziono zwłokr, a niektórzy ze 
świadków zeznali, że ojciec, przedsta­
wiając syna, mówił nieraz półżartem:

— To mój syn, który niecierpliwie 
oczekuje spadku po mnie.

Naogół zeznania brzmią korzystnie 
dla oskarżonego. Charakterystyczne by­
ło przesłuchanie studenta z Rygi (stam­
tąd pochodzi Halsmann), Rafaela Jun- 
gelsohna, który przez szereg lat utrzy­
mywał osobiste i listowne stosunki z 
oskarżonym. Na zapytanie przewodni­
czącego. dlaczego określił Halsmanna 
jako egoistę, Jungelsohn odpowiedział:

— Po ukończeniu służby wojskowej 
począłem się coraz bardziej przechylać 
ku ruchowi socjalistycznemu. Wówczas 
Halsmann napisał do mnie list, w któ­
rym wstrzymywał mnie od tego. Robi-

Nastąpiła bardzo dramatyczna scena 
przy przesłuchaniu matki oskarżonego, 
która co chwilę wybuchając łkaniem, 
przedstawiła Filipa jako najlepszego sy­
na i człowieka, stwierdzając, że mię-

1

łem mu z tego powodu wyrzuty, nazy­
wając go egoistą, któremu chodzi jedy­
nie o indywidualne swoje powodzenie, 
nie o powodzenie całej ludzkości.

Obrońca: Czy pan jako socjalista
każdego, kto stoi na gruncie burżua- 
zyjnytm, uważa za egoistę?

Świadek: Tak jest.

ozy nim a ojcem istniały zawsze ser* 
deczne stosunki.

Rozprawa trwa w dalszym ciągu. Na 
naszem zdjęciu widoczny jest moment 
kiedy oskarżony Filip Halsmann (na 
lewo) w towarzystwie swego obrońcy 
prowadzi Trybunał na miejsce tragicz­
nego wypadku.

WYPADKI PRZY PRACY
W zakładach przem ysłu zapałczanego 

sp. akc. „Płom yk", przy ul. M odlińsk-cj 26, 
na Pelcowiznie, robotnica 23-letm a Lucyna 
Tekłidska, w czasie pracy doznała obcięcia 
w m aszynie palca lewej ręki. Pgotowie 
przewiozło nieszczęśliwą do domu.

— Przy ul. Odrowąża 68, na Nowem Bró-

dnia, zaję ty  malowaniem k la tk ' schodowej 
m alarz niewiadomego nazwiska, spad ł z 
drabiny z wysokości kilku metrów dozna­
jąc w strząsu mózgu i pęknięcia podstawy 
czaszki. Nieprzytomnego i w stanie ciężkim 
Pogotowie przewiozło do szpitala P-zem ie- 
nienia Pańskiego.

ZAPIŁ SIĘ NA ŚMIERĆ
Do 15-go kom isarjatu  posterunkowy poli­

cji przyw iózł jakiegoś nieprzytom nego męż­
czyznę. W ezwany lekarz Pogotowia stw ier­
dził, że przyczyną u tra ty  przytomności by­
ło zatrucie alkoholem. Po udzieleniu pomo­

cy, zatrutego przewieziono do szp 'ta la  P rze ­
mienienia Pańskiego, gdzie nicodzyskawszy 
przytomności —  zmarł. Przy zmarłym zna­
leziono książkę Kasy Chorych w ydaną dla 
Antoniego K urka (Pańska 66).

KRADZIEŻ W MUZEUM PRZEMYSŁU 
I ROLNICTWA

Nocy wczorajszej do gmachu Muzeum 
Przem ysłu i Rolnictwa, za pomocą w łam a­
nia, dostali się złodzieje do sali obrad, gdzie 
po oberw aniu zamków w gablotkach skradli:

złote i srebrne monety starożytne, jak to: 
ta la ry  polskie k ró la  Stanisław a Augusta, 
dukaty , ruble i złotów ki polsko - rosyjskie— 
ogólnej w artości 1000 zł.

„ABSTYNENT1* Z PRUSZKOWA W OPAŁACH
Od czasu w prowadzenia prohibicji w 

Pruszkowie, jeden z mieszkańców tego gro­
du, H enryk  Sz., nie mogąc wznosić toastów 
na cześć Bachusa na miejscu, czynił to od 
czasu do czasu w W arszawie. W ostatnich

„darm ochę”. Pierwszy taki występ w re ­
stauracji M aciaszkowej, skończył się 
tylko na spisaniu protokułu. Za to  drugi 
tak i „występ" w restauracji „Bar pod Set­
ką" zaprow adził Sz. przed oblicze sędziego

dniach, bawiąc się w stolicy, począł pić na | grodzkiego.

ZE,  S P O R T U
BIEG ULICZNY MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

Dnia 6 października odbędzie się do­
roczny „Dzień Młodzieży Robotniczej", 
organizowany przez Organ. Mł. T. U. R. 
i Warsz. Rob. Sport, Kom. Okr.

Bogaty program „Dnia" przewiduje 
między innemi i liczne imprezy sporto­
we, a przedewszystkiem doroczny ma­
sowy bieg uliczny młodzieży robotniczej. 
Dystans tego biegu wynosi około 3.000 
mtr. i prowadzi z boiska Skry, Okopo­
wą, Leszno, Żelazną, przez Wolność, O-

kopową z powrotem na boisko Skry,
Bieg jest dostępny dla młodzieży ro­

botniczej zarówno zrzeszonej w klu­
bach robotniczych i Kołach Organizacji 
Młodzieży Tow. Uniwersytetu Robotn. 
jak i niestowarzyszonych.

Zapisy przyjmują wszystkie robotni­
cze kluby sportowe, Koła Organizacji 
Młodzieży T. U. R., sekretarjat Org. Mł. 
TUR. (Warecka 7) oraz sekretarjat W. 
R. S. K. O. przy uL Flory Nr. 1, m, 18.

BOKSERZY W ANGLJI SĄ REJESTROWANI 
PRZEZ MINISTERJUM PRACY

Rząd angielski zarządził obecnie ści- 
*łą kontrolę nad wszystkiemi gałęziami 
sportu zawodowego, wydając zarządze­
nie, na mocy którego np. wszyscy bok­
serzy zagraniczni, mający zamiar wal­
czenia w Anglji, muszą posiadać spe­

cjalne pozwolenia, wystawione przez 
angielskie Ministerjum Pracy oraz urząd 
specjalny „Boxing Board1 of Control". 
Zarządzenie powyższe ma zapobiec bez­
robociu bokserów angielskich.

DROBNE WIADOMOŚCI Z CAŁEGO ŚWIATA
Szosowy bieg kolarski Kraków — Katowi­

ce — Kraków (120 kim.) zorganizowany 
ptzez redakcję „Ilustrowanego K urjera Co­
dziennego" odbył się w  niedzielę. W yniki 
biegu są  następujące: 1) F rós J. (Pogoń — 
Lwów) 5:19:41, 2) Zieliński (Trzebinia)

5:26:27, 3) Kołodziejczyk (Union Łódź).
W Królewskiej Hucie rozegrano mecz lek ­

koatletyczny pomiędzy reprezentacjam i Ślą­
ska  i K rakowa, przyczem  w konkurencji 
męskiej w ygrał Śląsk 85:69, zaś w konku­
rencji kobiecej 63:60.

KTO WYGRAŁ 
NA LOTERII?

W czoraj w 14-tym dniu ciągnienia 5-tej 
klasy 19-tej pokkiej loterji państwow ej, p a ­
d ły  wygrane na następujące numery:

25.000 zł. na Nr. 140024.
20.000 zł. na Nr. 125906.
15000 zł. na Nr. Nr.: 157833 160300.
10.000 zł. na Nr. Nr.: 51146 128536
5.000 zł. na Nr. Nr.: 52561 166005
3.000 zł. na Nr. Nr.: 19555 32840 80310 

100680 126113 162344 165469.
2.000 zł. na Nr. Nr.: 18853 31384 41973

49253 64511 72975 76627 85634 136782 145642 
149362 151514.

1.000 zł. na Nr. Nr.: 7271 7490 17068
17596 37867 48585 49865 60558 64591 68649
8^378 97416 122267 122623 133029 134017 
146764 148886 152548 161983 177237.

600 zł. na Nr. Nr.: 7945 17544 17987
29558 32511 35388 41495 49670 54308 55566
61110 61926 67850 71485 72047 85452 103093
107796 108312 112648 122867 125432 125796
126077 127415 133203 146401 150421 161584
169711 1779630.

500 zł. na Nr. Nr.: 483 880 1126 1543 4302 
5266 5268 6535 10035 10064 10567 12075
12067 12538 12813 14561 14727 15448 15662
15672 16861 17840 18299 18376 18549 18972
21450 21696 25078 26083 27193 31234 33908
34926 35033 36393 36894 38072 43415 43674
44117 45332 47562 48002 50001 50284 51753
53179 53586 53759 54211 54997 55975 57191
5S531 60139 60892 64107 65578 65955 67671
68107 68865 70244 70398 73534 75446 80374
S1574 81694 83631 86402 86881 90581 94883
95636 96407 99540 103762 106241 106876
108043 108722 109267 109623 110280 110814
111006 112120 113026 115440 118037 118522
119630 120805 122389 122467 122755 122967
127517 128964 130087 130257 130609 132081
136155 139290 140017 140305 141686 141694
143566 144776 145807 146916 147295 147452
149277 149724 150530 151740 153760 154370
157143 160570 159107 160945 165229 165336
166733 167365 169779 170188 174642 175930
176699 177625 178732 180630 1814% 182256
182754 183531 184065.

ii “  n i '  ' *  «  —

Na zawodach w Bydgoszczy W ięc­
kowski pobił rekord polski w rzucie 
młotem, osiągając 37.03.

Na zawodach w Król. Hucie Zajusz 
rzucił dyskiem 39.12, Zieliński skoczył 
w dal 664 cm., Gilewski skoczył o tycz­
c e  3,20, a Czajówna skoczyła w wyż 
140 cm.

W meczu bokserskim drużyna BKS 
Katowice pokonała zespół klubu ABC 
(Gliwice) 12:6. Zwycięstwa dla Polaków 
odnieśli Michalski, Tasarek, Pyka, Wo- 
chnik, Wieczorek i Woczko,

Mistrzostwo Ameryki w tenisie zdo­
był Tilden, który pokonał w finale Hun­
tera.

T E A T R  i M UZYKA

Dziś u tentiGch mielsHlch
W i e l k i

o 8 w. „Pan Tw ardow ski"

N a r o d o w y
o 8 w. „W iosna narodów  w cichym

zakątku"
L e t n i

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Teatr Ateneum, (ul. Czerwonego Krzyża 
20). Dziś i codziennie w ielce interesująca 
sztuka w 16-tu obrazach „Sprawa Jakóbo<v- 
skiego“ w roli głównej z Januszem Stra- 
chowskim na czele. Przedstawienie kończy 
się przed godziną 11-tą.

Teatr Wielki. Dziś w ieczór „Pan T w ar­
dowski".

W  środę „Tosca".
Teatr Narodowy. „W iosna narodów  w 

cichym zakątku".
Teatr Letni. ^Proces M ary Dugan". 
Teatr Polski. „Artyści".
Teatr Mały. ^Koniec p. Cheyney". 
Operetka L. Messal. „Poczta w lesie" o- 

pere tka  Adama Leona.
Teatr Morsk'e Oko. ^Zabawki dla W ar­

szaw ki"

Qui Pro Quo. Dziś na inaugurację sezonu 
prem jera wielkiej aktualnej rew ji „Kochaj­
my się!" z udziałem całego zespołu na cze­
le z Zulą Pogorzelską i Fr. Jarossym . P re ­
m jera zapow iada się wielce sensacyjnie.

Operetka Reprezentacyjna (Nowy Świat 
63). W  czw artek K alm anow ska „Księżnicz­
ka Chicago".

Teatr Mignon, Rewja „My chcem y sza 
leć".

Teatr „Elizeum” Karowa 18. „Mirfa Et- 
res" z W andą Siemaszkową.

Inauguracyjny koncert w sali Konserwa­
torium. W  piątek , 27 b. m., odbędzie się w 
6ali K onserw atorium  inauguracyjny koncert 
z programem poświęconym muzyce kam e­
ralnej. Na koncert ten  dyrekcja zaprosiła 
znakom ity Instrum entalny K w intet H olen­
dersk i w składzie osób: Ferm ando Zeppa- 
roni, skrzypce, Wim van H oek( flet, Huib 
v. d. Burg, viola,. Co v. d. Beek .wioloncze­
la i prof. Rosa Spier, harfa. W ybitni instru­
m entaliści w ykonają niezm iernie interesują­
cy i urozm aicony program, na całość k tó ­
rego złożą się kw intety, kw arte ty  i tria  R a­
meau, M ozarta, R opartza, Smita i innych.

B ilety w filji kasy T eatrów  Miejskich, 
■Marszałkowska 98, róg Al, Jerozolim skich 
(Orbis).

 « -

Co usłyszymy przez warszawskie radio?
DZIŚ.

11.56 — Sygnał czasu z W arszawskiego 
O bserwatorium  Astronomicznego, Hejnał z 
W ieży M arjackiej w Krakowie. 12.05 — 
K oncert z p ły t gramofonowych, 13.20 — 
15.40 Przerw a. 15.40 K om unikat gospodar­
czy. 16.15 „Chwilka lotnicza" (Neutralność 
sam olotów  sanitarnych) wygł. p. H enryk 
M atzke, 16.30 — Program  dla dzieci: a) p. 
M arja Zyżemska - Balary wygłosi pogadan­
kę p. t. „ Jak  to było w szkole", b) K oncert 
z p ły t gramofonowych. 17.15 — Z podróży 
spraw ozdaw cy radiowego. Felieton uzdrow i­
skow y p. t. „Słówko o K artuzach" — wygł. 
M ichalina M akow iecka. 17.25 — Odczyt z 
działu „Sport i w ychowanie fizyczne" — 
p. t. „Sezon międzynarodow y lekkiej a tle ­
tyki w roku 1929" wygł. p. E. Pichell. 17.50 
— O statnie nowiny z W ystawy. Transmisja 
na wszystkie stacje polskie, 18.00 — K on­
cert popularny. W ykonaw cy: O rkiestra P. 
R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Julja 
M echówna (sopran) i prof. J . Lefeld 
(akomp.) 19.00 — Rozmaitości, oraz komu­
n ikat Tow. Zachęty do Hodowli Koni w 
Polsce. 19.50 — Transm isja z O pery P o ­
znańskiej „Bal M askowy" Verdi'ego. W 
przerw ie kom unikat T eatrów  Miejskich. Po 
transmisji kom unikaty: m eteorologiczny, p o ­
licyjny, sportow y, nadprogram, oraz kom u­

nikaty Polskiej Agencji Telegraficznej 
(P. A. T.)

JUTRO.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego O bserw atorjum  Astronom icznego. 
H ejnał z W ieży M arjackiej w Krakowie. 
1205 — 12.50 K oncert z p ły t gram ofono­
wych. 12.50 W iadom ości z Powszechnej 
W ystaw y Krajowej w Poznaniu. 13.00 K o­
m unikat m eteorologiczny; kom unikaty p rzy ­
godne. 13.20 — 15.40 Przerw a. 15.40 Komu­
n ikat gospodarczy. 16.15 Komunikat harcer­
ski. 16,30 K oncert z p ły t gramofonowych. 
17.15 K omunikaty przygodne. 17.25 „Skrzyn­
ka  Pocztow a". 17.50 O statn ie nowiny z 
W ystaw y. Transm isja na w szystkie stacje  
polskie. 18.00 K oncert popularny w w yko­
naniu orkiestry  P. R. 19.00 Rozmaitości, o- 
raz kom unikat Tow. Zachęty do  Hodowli 
Koni w  Polsce. 19.25 Komunikaty: rolniczy 
i m eteorologiczny, oraz „Skrzynka poczto­
w a rolnicza". 19.56 — 20.05 Sygnał czasu z 
W arszawskiego O bserw atorjum  A stronom i­
cznego, odczytanie program u na dzień n a ­
stępny. 20,05 Odczyt z K rakowa. 20.30 —.
K oncert solistów. 21.30 Słuchowisko z W il­
na. 22.15 -r- 22,45 Komunikat m eteorologi­
czny. K om unikaty: policyjny, sportow y,
nadprogram. 22,45 — 23.45 Muzyka tanecz­
na z W ilna.

W ARUNKI PREN U M ER A TY ; w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia iX . 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8. Za zmianę 
a ire s tt  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty  i nadesłane gr. 80 nekrologi do 60 mm. gr. 2„, powyżej 60 mm. 
gr. 30. d robne za w yraz gr. 20. P oszukiw anie i zaofiarow anie p racy  bezpłatn ie . O głoszenie tabelaryczne i fan tazy jne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład  ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y. uk ład  zw yczajnych — 10 szpaltowy Za term inowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZI ALKO W SKL Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI,
Odbito w druk. „Robotnika" W arecka ?

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


